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Przegląd polityczny. 
Lwów 4 sierpnia. 

W parlamencie niemieckim, podczas dys- 
kusyi nad powiększeniem armii, kiedy jeden z 
posłów gwałtownie powstawał na militaryzm, 
rzucił mu kanclerz Caprivi pytanie, co też szą- 
nowny mówca nazywa militaryzmem? Szano- 
wny mówca odpowiedział, że wróble o tem na 
dachu śpiewają, co jest militaryzm i że nie ma 
potrzeby nad tem się rozwodzić. 

Ustawę uchwaiono, parlament dostał wa- 
kacye. Epizod jednak powyższy nie poszedł w 
zapomnienie. Niemcy lubią analizować i defi- 
niować, wydobywają więc teraz pytanie kan- 
elerza i łamią nad niem głowę, o ile nie zło- 
rzeczą Polakom. Co rzeczywiście należy rozu- 
mieć przez militaryzm? Szkoda — powiadają 
dzienniki — że dep. Payer zbył kanclerza ogól- 
nikiem. I aby naprawić to zaniedbanie depu- 
towanego Payera, zastanawiają się same nad 
tem zagadnieniem. 

Półurzędowe są zdania, że skargi na mi- 
litaryzm trącą przesadą. Przedewszystkiem — 
mówią one — istota militaryzmu polega na 
ówiczeniu wojskowem wszystkich, o ile można, 
zdolnych do noszenia broni obywateli celem 
ubezpieczenia kraju od napaści. W tem pojęciu 
mijitaryzm jest rzeczą piękną. Co się zaś ty- 
czy wybitnego stanowiska, jakie mundur za- 
jął w stosunkach towarzyskich w Niemczech 
z uszczerbkiem dla surduta i fraka, oraz ro- 
żnych śmiesznych ambicyjek świeżo upieczo- 
nych poruczników, to są drobnostki, których 
nie należy dramatyzować. Mają więc Niemcy 
wiedzieć, że militaryzm jest niesłusznie atąko- 
wany, zarówno w swej istocie, jak w swoich 
towarzyskich i społecznych konsekwencyach. 

Trzeba wyznać, że hr. Moltke niegdyś le- 
piej bronił militaryzmu. Przedewszystkiem ani 


granie i końca. Jeśli chodzi o rezerwy, można 
dojść nareszcie do tego, że wszyscy zdolni do 
broni ludzie będą gdzies do rezerw zapisani; 
w tem położeniu jest już lub wkrótce znajdzie 
się Francya. Lecz zostają jeszcze armie na sto- 
pie pokojowej, które mogą być powiększone, i 
zapewne będą powiększane, jak wskazuje osta- 
tuia podwyżka niemiecka. 

Wobec tej nieubłaganej konieczności, któ- 
ra kieruje rozwojem militaryzmu, nie nie po- 
mogą narzekania. Armie będą „rosły pomimo 
narzekań, bo zawsze w ostatniej chwili powie 
sobie wahający się obywatel i deputowany, że 
gdyby teraz chciał sobie oszczędzić przykrej 
ofiary, mógłby za to później być narażony na 
większą i dokuczliwszą. Tak też będzie, dopóki 
się z gruntu nie zmienią stosunki polityczne 
między państwami w Europie. 

Najlepszem jeszcze z tego wyjściem jest 
to, kiórego trzyma się Austrya. Nakłada ona 
silny hamulec na usprawiedliwione wymagania 
militaryzmu, ale nie może być całkiem qhpja- 
tną na ustawiozny wzrost sił wojennye 
w ościennych państwach i to zarówno dlatego, 
że ceniony jest tylko silny sojusznik, jak i 
dlatego, że dla potęgi czuje respekt przeciwnik. 
Więc już samo powiększenie armii niemieckiej 
byłoby przy mniej napiętej strunie podatkowej 
usprawiedliwionym powodem do zwiększenia 


wojska austryackiego. Skoro jednak wiadomo, 


że Rosya niebawem zorganizuje dwa nowe pie- 
sze korpusy, a już powiększa swą straż grani- 
czną, tworzącą regularne wojenne brygady, o 
10.000 jeźdzców i to właśnie na granicy pru- 
skiej i austryackiej, to zastanowienie się nad 
koniecznością odpowiednich przedsięwzięć stało 
się niezbędnem. Rozumie to samą publiczność, 
bo inaczej nie powstałaby wśród niej pogłoska 
o istnieniu projektu, podług którego mają być 


zorganizowane kadry na 164 kompanie obrony, 


krajowej. Nie pojmujemy tedy porywów opoty- 


myśl o obronie kraju nie jest istotą military- į oyi, już się gdzieniegdzie odzywającej przeciw 
zmu, ani pewne objawy stosunków militarno- į temu, domniemanemu tylko zamiarowi. Wszak- 


towarzyskich jego cechą. Stosunek munduru 
do fraka jest w Berlinie już całkiem inny, niż 
w Wiedniu, a tem bardziej niż w Paryżu lub 
Londynie; nie można zatem wnioskować, że 
militaryzm prowadzi do wojskowej arogancyi, 
na którą się uskarżają politycy niemieccy, ci 
sami zresztą, któczy byli arogantami, dopóki 
chodzili w mundurze. Jestto specyalna wła- 
ściwość stosunków niemieckich i usposobień 
niemisckich, która się gdzieindziej nie powtarza. 

„  Militaryzmu rysem najistotniejszym, wła- 
Ariwyn jnż wazystzim krejom Ji wszelkiia uspo- 
sobieniom, jest konkurencyjny rozwój sił woj- 
skowych przez państwa europejskie. Gdyby 
Francya miała połowę tego wojska, którem 
rozporządza, wystarczyłaby Niemcom także po- 
łowa—i odwrotnie. Tymczasem Niemcy, Fran- 
cya, Austrya, Rosya, Włochy i wszystkie inne 
państwa, skutkiem tej militarnej konkurencyi, 
jaka się wytworzyła, poczytują sobie za obo- 
wiązek naciągąć strunę do ostatnich możli- 
wych (ze względu na finanse) granie jej napię- 
cia. Wytwarza się stąd ciągłe niespokojne śle- 
dzenie ewentualnych przeciwników, ciągła oba- 
wa, Że Oni prześcigną i ciągła troska o doró- 
wnanie, lub przewyższenie 1ch. 

Gdyby armie nie były tak wielkie jak są, 
utrzymanie ich nie byłoby uciążliwe. Ale mi- 
litaryzmu skutkiem jest to, że rozwój armii 
prawie wyprzedza rozwój finansów państwo- 
wych. Zatem idą długi, jako złe konieczne. 
A złe w tem wszystkiem najgorsze polega 
na tem, że ten bieg konkurencyjny, dlatego 
właśnie, że konkurencyjny, nie ma właściwie 
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Państwo „Białego Słonia“. 


(Dokończenie). 


Syam jest jednym z tych krajów zagan- 
gesowych, w którym buddaizm pozostał czy- 
stym, nie skażonym ani szamanizmem, ani 
indyjskiem bałwochwalstwem. Buddaizm jest 
religią państwową, mimo to religia ohrześci- 
jańska jest tolerowaną. Ludność w sprawach 
religijnych jest dosyć obojętną, a nabożeństwo 
ogranicza do prostych formalności, które je- 
dnakowoż nawet przez wykształconych Syam- 
czyków są ściśle przestrzegane. 

Kapłanów buddaistycznych znajduje się 
przeszło 50.000, z tych w samym Bangkoku 
przeszło 50U0, podlegających rozkazom wiel- 
kiego kapłana, Saugkerat, Wielką jest ró- 
wnież |liczba klasztorów i nie ma prawie 
rodziny w Syamie, któraby jednego z swoich 
członków nie oddała na całe życie do kla- 
sztoru. Prawo krajowe, którego nie odważył 
się znieść nawet liberalnemi zasadami prze- 
siąknięty Chulalongkorn, nakazuje, aby każdy 
młodzieniec po skończonym dwudziestym ro- 
ku Życia przynajmniej dziesięć miesięcy 
przepędził w klasztorze. Z pod tego prawa 
nie są nawet wyjąci synowie królewscy. 


nie może, gdyż skoro tylko został Syamczyk 
przyjęty do Klasztoru, musi się poddać 
wszystkim zZz nauki buddaizmu wypływającym 
skutkom 1 przepisom. 

Buddaizm żąda przedewszystkiem szacun- 
ku dla wszystkiego, co tylko tchnie jakiem- 
kolwiek życiem. Bonzie nie wolno jest za- 
bić żadnego Zwierzęcja, musi ochraniać nawet 
najwięcej dokuczające mu robactwo. Nie wol- 
no mu również gotować sobie ryżu, gdyż 
tym sposobem zniszczyłby kiełki. Bonza u- 


marłby z głodu, gdyby nie nowioyusze, któ-| świątym  Kalayamit, 
Trzy przygotowują pokarmy. Kapłanom nie, 


wolno również pracować na roli, gdyż ziemia 
jest świętą, wskutek tego nie mogą siać i 


wolnej nauce w klasztorze mowy byó| ratsadon, utrzymywana ze 


że to jest środek zgoła niew ymagający takich 
nakładów, o których warto byłoby mówić. Lu- 
dzi, obowiązanych do służby w obronie krajo- 
wej jest podostatkiem, nowych wyszukiwać nie 
trzeba, ale dla tych ludzi nie ma organizacyj, 
dokoła której oniby się skupili w chwili wy- 
buchu wojny, a więc byliby zmarnowani wła- 
śnie wtedy, gdy ani jeden pbrońca kraju zmar- 
nowany być nie powinien. Formacya kadrów 
dla istniejącego już materyału nie jest nowym 
krokiem w rozwoju militaryzmu; lecz jest tylko 
suisiem wyzonaniem dawniej wydanej ustawy, 
którą przecież uchwalono nie dlatego 
wnej części pozostała martwą literą. wie- 
my, czy w pogłosce o zamierzonej formacyi 
kadrów dla 164 kompanii obrony krajowej jest 
bodaj źdźbło prawdy, ale jesteśmy przekonani, 
że tak niekosztowny środek, który byłby od- 
powiedzią na nowe milionowe ciężary w Niem- 
czech, Rosyi i Francyi, nie powinien pobudzać 
nikogo do wylewu żółci. 


Naczelny Redaktor 
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| przeciw tak zwanym „ustępstwom* dla Wielko- | ków, bo nawet pola uległy zupełnemu znisz- 


polan, wreszcie tak się cdezwał: 
„Oficyalna polityka polska w Prusach peł- 


na była sprzeczności. Silnego kierunku nie | nych okolicach a nawat w wioskach tuż obok 
e Sk: niezbyt da- | położonych, zaledwie słabe po sobie pozostawi- 

wno, w rozkwicie grzechu bismarkowego wice- | ła ślady. 

cesarstwa, groza przejmowała każdego „Roichs- 


freunda*, gdy usłyszał o Polakach, o owych niśmy się obejrzeli, żeśmy jakoś zapomnieli ; znowu mam do zanotowania podobny fakt, któ- 
złych, czarnych, zdradzieckich Pelakach. Książę | bać 


| można było wcale zauważyć. 


Biemark, ukuł w r. 1885 
ich z ziemi. Nakazał tysiące i dziesiątki tysięcy 


samem wydalanie Niemców z Rosyi. 


się tem silniej, zorganizowali jak najlepiej opór 
i akcyę ratunkową — i w końcu oni się śmia- 
li, a nie brutalni krzykasze patryotyczni, któ- 
rzy na bismarkowską politykę antypolską po- 
wiedzieli sobie „amen“. 

Dziś przeciwnie uprawia się w sferach 
rządowych kult polonofilski, wywołany usługa- 
mi posłów polskich względem życzeń i żądań 
rządu. Zamiast bata są cukierki w robocie. 
Kiedy one znowu zastąpione będą batem? 

„Polityka rządu względem nie, niemieckich 
narodowości winna być jednolitą, równą i spra- 
wiedliwą. Co mamy sądzić o tem, że w chwili, 
pw której Polakom pozwalają się ogrzewać w 
słońcu łaski, Duńczycy w północnym Szlezwi- 
gu, których reprezentant parlamentarny głoso- 
wał przeciw projektowi wojskowemu, zamiast 
ustępstw, doznają prześladowania. Polityka, któ- 
rą prowadzono w Alzącyi i Lotaryngii, bardzo 
wiele przyczyniła się do utrzymania niechęci 
wśród ludności alzacko - lotaryńskiej. Z jednej 
przesady posunięto się do drugiej Po nadmier- 
nem rozpieszczeniu następowała Żelazna suro- 
wość. Winnismy równojęzyczną ludność ziem 
zagarniętych przez państwo niemieckie uważać 
jako równouprawnioną z nami pod każdym wa- 
runkiem i obchodzenie się z nią nie powinno 
zaieżeć od łaski lub niełaski, ale przepisywać 
je winno jasno i wyraźnie określone prawo!* 

Głos ten oczywiście zginie w powodzi 
|nienawistnych wrzasków. Ale wyrwać go z 
tej piekielnej wrzawy i uczcić — to obowiązek 
i szczera przyjemność. 
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wych, które zawsze lubią przedstawiać rzecz 
w lepszem świetle, wypaść mogą nawet bar- 
dzo dobrze. Ciepło, jakie nastało po ule- 
wnych deszczach, wpłynęło bardzo dobrze na 
urodzaje, ogółem też zboże jare i ozime i ro- 
śliny okopowe, przedstawiają się zadawalnia- 
jąco, tylko sianu w niektórych powiatach 
słoty wiele zaszkodziły. Znaczne też szkody 
|wyrządziły tn i owdzie grady i częste bardzo 
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Polaków spokojnie pracujących i rzetelnie opła- 
cających podatki, wypędzić i prowokował tera 
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| iR 
| | tem raz opis podróży jakiegoś oryginalnego i 
; czeniu. Wszystkie zbiory przepadły. Rzecz  żądnego wrażeń turysty który narzekał, że 
istotnie szczególna, że ta sama burza w ir- | romantyczny basdytyzm; we Włoszech ginie. 
ko amator niechby się potrudził do nas, a 
| 


mógłby swe pragnienie wrażeń zaspokoić aż do 
Lato zbliża się już ku końcowi, a my a- | «apadach i tajemniczych morderstwach, dziś 


przesytu. Nieraz już donosiłem o zbrodniczych 


się cholery. Co to w zeszłym roku było |ry się zdarzył pod Noworadomskiem w ostatni 


„w r. 1885/86 ustawy wyjątko- |z nią hałasu, a teraz tak przyzwyczailiśmy j piątek d. 23 b. m. Na jednym z pagórków oko- 
we na zdeptąnie i zniszczenie Polaków. Stwo- | się 
rzył fundusz stumilionowy na wydziedziczenie | 


do tej micbezpiecznej sąsiadki, żeśmy | licznych wznoszą się budynki wapniarni, nale- 
prawie na nią uwagę zwracać zapomnieli. | Ż4Ce) do dóbr Kodrąb, p. Trepki. Obowiązki 
IW tem właśnie usposobieniu ludności ieży | pisarza i nadzorcy w tej wapniurni sprawował 
„zmniejszenie się niebezpieczeństwa. Przyznać żyd Wolf Siegelmann, który teź mieszkał w je- 
jednak trzebs, że władze woale odmiennie się ; dnym z budynków fabrycznych. Kiedy w so- 
mają wszystko w pogotowiu, | botę zaczęły zajeżdżać przed wapniarkę tur- 
{aby w chwili niebezpieczeństwa stawić skute- | manki, odwcżące wapno do stacyl kolejowej, 
i czny opór nieprzyjacielowi. Tak na przykład | napróżno wyczekiwały na Siegelmanna. Puka- 
iw skutek depesz vkólnikowych, otrzymanych | no do drzwi, aż wreszcie jeden wożniców 
|z główneg» zarządu kolei skarbowych, remi- | znudzony nadaremuem czekaniem, oktążył dom 
zie kolei terespolskiej, stoją wyekwipowane NoE zapukać do okna i spostrzegł, że okno 
gotowe do ruchu wagony sznitarne, dla od-|iest otwarte i drabina do niego jest przysta- 
różniecia od innych powleczone białą farbą, | Wiona. Kiedy i teraz nikt nie odpowiadał na 
gdyby się więc cholera ku nam zbliżała, | J980. wołania, wlazł do środka, ale po krótkiej 
wagony te służyć mają do odosobnienia 1: chwili cefnął się z krzykiem przerażenia. Zna- 
| pielęgnowania w drodze chorych podróżnych. | lazł bowiem w mieszkaniu same tylko zwłoki. 
| Tymozasem jak rzekliśmy, Warszawiaków | Siegelmann podczas napadu obudził SLĘ, może . 
mało obchodzi cholera, a nierównie więcej i nawet bronił, ciało jego bowiem znaieziono 
zależy im ua tem, jak będą wyglądać nasze | W postawie siedzącej. Miał on rozbitą oskardem 
ulice przy nowem oświetleniu elektrycznem. : głowę i złamaną szczękę. Inna osoby z rodziny 
Zaprowadzenie tego oświetlenia jest już rze- | Siegelmana zaskoczone zostały w głębokim śnie, 
czą postanowioną. Na placach i pierwszorzę- ; znaleziono je bowiem zarówno matkę, jak cór- 
dnych ulicach, pomieszczone zostsną lampy kę i jakąś krewną, spokojnie: leżące w łóżku 
łukowe, reszta ulic, gmachy publiczne, rzą- i Z rękami nawet podsuniętemi jakby we śnie, 
dowe i większe gmachy prywatne, oirzymają | pod głową. Kilku ciesami oskardem w głowę 
oświetlenie  lampkami żarowemi Wydział | zamordowano każdą z nich. Następnie zbro- 
techniczny miasta Warszawy wysłał jaż do | dniarze rozbili kufer, zabrali znajdujące się 
interesowanych osób i instytucyi stosowny o- | w nim kosztowności, nie spiesząc się wcałe, 
|kótnik a 4 odpowiedzi nań nadesłanych bę- | zjedli przygotowaną wieczerzę szabasową i ulo- 
dzie można wywnioskować, jakie zmiany w tnili się bez śladu i szmeru tak, ża ani robo- 
obecnym planie oświetlenia elektrycznością | tniey mieszkający tuż obok, ami ci, co zajęci 
| Warszawy należałoby zaprowadzić. Dodajmy f byli robotą przy piecu, ani nawet stróż, mają- 
Í jeszcze, że centralna stacyn elektryczna ma |2y izdebkę tuż pod mieszkaniem Siegelimanów 
į dostarczać prądu nietylko dla oświetlenia, ale ; nie słyszeli żadnego hałasu. 
ji do celów przemysłowych, jak n. p. do gal- =" ; 
wanoplastyki lub nawet do pornszania maszyn. Poznań 2 sierpnia. 
Dziennikom naszym o niczem prawie pi- (S). Podaliscie już opis niebywałych i 
isa nie wolno, ale nawet w tem co one podają, i gorszących zajść, jakie miały miejsce na zobra- 
i przy pilnem czytaniu znajduj: się dowód, jak | niu wyborców w zeszłym tygodniu, dla tego 
+ upośledzeni jesteśmy my Polacy w Rosyi. Tak | poprzestanę dzisiaj na zaznaczeniu jedynie, że 
„na przykład świeżo przyniósł Kuryer Warszaw- | komitet, chcąc uniknąć podobnych  skandalów, 
(ski wiadomość, że pewna liczba żydów, którzy | zamierza zwołać zebranie po południu, nie wie- 
;,przesiedlili się z wewnętrznych gubernii do | czorem, i wpuszczać tylko tych, którzy okażą 


$ 
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=} Warsaawy, otara sig wyjoduaó pozwolenio na; biloty, wyduwano jedynie na podstawie ceduły 


. budowę jeszcze jednej synagogi ze składek do- ' podatkowej. Na ostatniem zebraniu zgromadzi- 


807 w pe- Į dają się nieźle, a wedle doniesień urzędo- ! browolnych. Prośbę tę oddano do opinii miej- ; ło się na sali wielu zwolenników Orędownika 
ie 


„scowej gminie żydowskiej. Na pozór nic nie ma ;i Postępu, którzy bądź nie należąc do Pozna- 
szczególnego w tej nowinie, inną jednak ona nia, bądź uie mając prawa do głosowania, 
f przyjmuje barwę w oczach tego, kto wie, że to, główną byli przyczyną smutnych soen, jakie 
'wiadomcść pewna, urzędowa, bo powtórzył ją | zaszły. 

: bez uwag i zastrzeżeń Warszawskij Dniewnik, | Jakimi fałszami karmią lud dwa te pi- 
+kto nadto wie, że na mocy ukazu z dnia 10 | sma, przeznaczone do oświecania i initormowa*- 
i pażdziernika 1855 pozwolenie na budową świą- | nia klas pracujących, wystarczy przytoczyć 
jtyń „wyznań obcych“ nie może być wydawa- | potworny pomysł pana Knapowskiego, uwiecz- 
ine dopóty, aż prawosławna władza eparchialna | niony w jego Postępie. Według niegv, posłowie 


Jest w Berlinie prawdziwy kruk biały, ju nas w tym roku burze. Ostatnią mieliśmy | na to się nie zgodzi. Treści tego ukazu prze- | nasi, owi „szambelanowie papiezcy, praiąci i 


dziennik Berliner Presse, który sam się nazywa 
liberalnym, ale taki liberalizm — uczciwy, ko- 
chający wiarę, niekłaniający się złotemu cielcowi 
i pełen niedzisiejszego idealizmu — bodajby 
zawsze się święcił. Cicho zawsze o tym dzien- 
niku, czytanym przez ludzi z przed roku czter- 
dziestego ósmego, — cicho, bo się on nie do- 
straja do krzyżackiego konserwatyzmu, a dla 
liberałów teraźniejszych jest żywym wyrzutem. 
Ten to kruk biały długo przysłuchiwał się 
wrzawie w prasie niemieckiej, protestującej 


1 EDTEFICWZNCI 


sadzić. Nie wolno mu jeść owoców, któreby 
mogły zejść jeszcze, nie wolno mu wejść na 
drzewo, gdyż mógłby złamać gałązkę. Gdy 


rozpali ogień, to grzeszy, gdy go zgasi, to 
grzeszy znowu, gdyż ogień jest żyjącym. 
W obec takich zasad używanie mięsa jest na- 
turalnie w wysokim stopniu ograniczone i 
ludność skazaną jes. na Żywienie się ryżem, 
stąd jest słabą i do cięższych robót nie- 
zdatną. 

Bogaci i wykształceni Syamczycy ob- 
chodzą wprawdzie ten przepis i jedzą mięso, 
sprowadzają je jednak od Chińczyków. 

Po kraju kręci się również mnóstwo faki- 
rów, których dostarczają przeważnie Malaj- 
czycy, zamieszkali w południowo-wschodniej 
stronie Byamu. Fakirzy ci nie są wprawdzie 
tak wykształceni jak prawdziwi indyjscy, mi- 
mo to sztuczkami swemi potrafią wzbudzić 
podziw wśród ludu, który ich uważa za świę- 
tych, uatchnionych duchem Buddy. 

Koszta utrzymania kapłanów i klasztorów 
wynoszą rocznie przeszło sto milionów fran- 
ków. Klasztory królewskie (vat luang) budo- 
wane na koszt króla, tworzą małe miasto, 
w którem są pagody, ogrody, stawy, pola i 
wreszcie same klasztory. Nazywa się to 
wszystko Vihan, miejsce święte, do którego 
gdy się schroni zbrodniarz, unika kary. Prócz 
klasztorów królewskich, istnieją jeszcze klasz- 
tory szlacheckie — vat khunang — i ludowe, 
składek dobro- 
wolnych. Pagody  syamskie nie są tak 
wielkie jak birmańskie, są za to gustowniej- 
sze i ładniejsze nawet niż chińskie. Skax- 
by, jakie się znajdują w pagodach, tworzą 
istotny majątek narodowy. Statuy ze złota, 
lśniące od drogich kamieni, nie należą w 
świątyniach bynajmniej do rzadkości. Nieraz 
można spotkać obok statuy Buddy, jaką świe- 
cką, np. Napoleona, na Ściaiach obrazy bi- 
tew europejskich, parad wojskowych itd. 

Największa statua Buddy znajduje się w 
odwiedzanej głównie 


przez Chińczyków. Syamczycy sami nie bar- 


„dzo chętnie uczęszczają do świątyń i ka- 
i planów swoich nie wielkim otaczają sza- 
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dnia 26 lipca. Przeszła ona nad Warszawą i 
gokolicą, i dość łagodnie z niemi się obe- 
szła, a zawxzięła się z niemi tylko na wieś 
+ Damięvy pod Goworowem. Straszliwy wicher 
| dosłownie rozniósł całą wioskę, składającą 
się z dwudziestu kilkn zabudowań. Ściany, 
belki, krokwie, dachy, wszystko to poleciało 
z wiatrem. Z ludzi nikt nie zginął wśród tej 
katastroty, choć nie brak lżejszych i cięż- 
szych potłuczeń i obrażeń. Jednak nie dobre- 
go nie czeka tych obecnie bezdomnych. bieda- 
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cunkiem. Wpływ b'nzów na masy ludowe, 
jest mimo to deść znaczny, gdyż są uważani 
za czarowników. 

Ludność Syamu wynosi około dziewięciu 
miiionów, z których tylko 3 i pół jest praw- 
dziwych Syamczyków. Reszta składa się z 
plemion Szan, Laos, Khmer i Cham, Malaj- 
czyków i Chińczyków. Europejczyków jest 
bardzo mało. Handel spoczywa prawie wyłą- 
cznie w rękach Chińczyków, Syamezycy tru- 
dnią się głównie rolnictwem. 

Plemię Khmer, obecnie zanikające, jest 
plemieniem budowniczych, przez mie bowiem 
są wybudowane te ogromne świątynie, pałace 
i budowle dziwnej archivektury, jazie szczegól- 
niej spotkać można w Angkor Vhat, na grani- 
cy Kambodży. 

Syamczycy są pod względem rasowym 
mięszaniną Hindusów 1 Chińczyków, a dowo- 
dzą tego zarówno typ twarzy, jak i mowa. 
Wzrostu średniego, o cerze oliwkowo-żółia- 
wej, posiadają oczy czarne, nieosadzone je- 
dnak tak ukośno, jak u Chińczyków. Mężczy- 
żni wyrywają sobie włosy z brody a głowy 
golą, pozostawiając tylko na czubku niewielki 
pęk. Tak samo czynią i kobiety. Żują cią- 
gie betel, wskutek czego usta ich są koloru 
ciemno-czerwonego. 

Ubiór ich skłeda się z przepaski na bio- 
drach, piersi okrywają kaftanem lub szalem. 
Lubią nadzwyczaj czystość i kąpią się kilka 
razy dziennie. Pożywienie ich składa się 
głównie z ryżu, ryb i jarzyn, z których pier- 
sze miejsce należy się smażonej na rybim tra- 
nia cebuli z pieprzem. Owoców posiada Syam 
najwięcej z państw zagangesowych. 

) Uprawą roli zajmują się przeważnie ko- 
biety, hodowla bydła jest nieznaczną, natomiast 
rybołówstwo jest silnie rozwinięte. Domy są 
budowane na paląch i otoczone palisadami, a 
to z powodu częstych powodzi. 

Syamczycy nazywają sami siebie Thai, to 
jest wolni i dzielą się na dwie klasy: na Ta- 
an czyli żołnierzy i Phullarian, czyli włašci- 
cieli domów, którzy nie są sługami — Kha — 
lub niewolnikami — That. Thai i urzędnicy 
nie bywają piętnowani na ramionach, czemu 


strzega się zawsze jak najpilniej, jeśli chodzi | baronowie katoliccy,* pozwolili się wywieść 
o budowę kościołów katolickich, podczas gdy į w pole żydom warszawskim. Ci żydzi postarali 
nawet dla prześladowanych w Rosyi żydów jak | się o to, żeby Polacy głosowali za projektem 
widzimy robi się ustępstwa i prośbę ich o bu-| wojskowym i tym sposobem wydaxli katoi- 
dowę synagogi zamiast odesłać do prawosławne- | kiemu centrum sposobność do uzyskania po- 
go konsystorza warszawskiego, pozostawia się! wrotu Ojców Jezuitów za poparcie projektu 
po prostu im samym do załatwienie. wojskowego. W posłów zaś polskich wmówili 

Rząd rosyjski na wszystko ma czas, tylko f ci sami żydzi, że uzyskają ustępstwa w szkole 
zawsze mu go braknie na uporządkowanie we-|i urzędzie, a teraz śmieją się z nich, że jako 
wnętrznych stosunków, na wytępienie powsze- | żydowskie narzędzia przeciwko interesowi Ko- 
chnie u nas grasującego rozbójnictwa. Czyta- | ścioła katolickiego użyć się dali. Diatego Po- 


tych modlitw kończy się słowami: „Brahma, 
Shiwa, Wisbnu, wstąp we mnie“. To „wstąpo- 


podlegają wszystkie inne stany. Niewolnicy 
stanowią trzecią część ludności; są to albo 


jeńcy wojenni, albo dłużnicy, którzy swych 
wierzycieli zaspokoić nie mogli albo też tacy, 
którzy sami siebie sprzedali wskutek ubóstwa, 
wreszcie kobiety, które swym mężom nic nie 
przyniosły w posagu. Prawnie 
wolnictwo w roku 1872, faktycznie jednak 
istnieje ono dotąd. , , 

Jak w Indyach iak i w Syamie małżeń- 
stwa bywają zawierane w bardzo wczesnym 
wieku. Po skończonych 


si pozwalają sobie na ten zbytek. Jak łatwo 
małżeństwa się kojarzą, tak też łatwym jest i 
rozwód. Wystarczą zupełnie, gdy jedna strona 
tego zażąda. Jeżeli są dzieci, to matka ma 
prawo zabrać je z sobą lub pozostawić u mę- 
ża, który w tym wypadku musi „być posł usz- 
nym woli żony. W ogóle w Syamie kobiety są 
szanowane i cieszą się zupełną wolnością, na- 
wet w takich wypadkach, w których cy wiliza- 
cya europejska nakłada pęta na upodobania 
ici pięknej. , 
jak Charakter Syamczyków jest bardzo lago- 
dny a cierpliwość ich podziwu. godną, _ talentu 
za to i imicyatywy posiadają niewiele, co 
głównie przypisać należy wpływowi nauki bud- 
daistycznej. Mieszkańcy Syamu są nadzwyczaj 
gościnni, wspierają chętnie biednych, podróż- 
nym nigdy nie odmawiają schronienia. Zbro- 
dnie i kłótnie są nader rzadkie. Są to wszyst- 
ko przymioty piękne, ale w przeciwieństwie 
do nich znajdujemy u Syamczyków wielkie 
zepsucie, obłudę i iałsz, czego przyczyną jest 
despotyzm ; praktykowany przez króla 1 Jego 
ministrów. 

W ogóle Siamczycy są zniewieściali a 
główną przyczyną tego są przepisy religii bud- 
daistycznej, które w wysosim stopniu krępują 
wolę swych. wyznawców i ograniczają ich czyn- 
ności do minimum, 

Wstawszy rano, przedewszystkiem Syam- 
czyk obowiązany jest udać się do kąpieli i po 
niej odmówić modlitwy przepisane. Każdą z 


zniesiono nie- ; 


| zamyka się Siamczyk 
„mi duchami, radząc się ich, co ma czynić i ja- 
, kie załatwić interesy. Rozmowa taka kończy 
latach dwunastu już. : 
rodzice dla córki szukają męża, najczęściej zaś | gestyę. Po załatwieniu interesów znowu kąpiel, 
sprzedają ją więcej dającemu Ceremonia ślubu | modlitwy, okręcanie się naokoło siebie, następ- 
odbywa się bez udziału kapłanów, tylko bogaż- | nie obiad. Po południu niewielki odpoczynek 


wanie“ ułatwia Syamczyk swemu bóstwu, ukrę- 
cając się naokoło siebie za każdem wymówie- 
niem tych słów szesćdziesiąt razy. Po modli- 
twie następuje znowu kąpiel, poczem wyznaw- 
ca Buddy udaje się do domu 'na śniadanie. 
Po spożyciu ryżu z rybą lub cebuli z pieprzem, 
1 rozmawia z rodzinny- 


się halucynacyą, wywołaną przez sąmosug-' 


siły zmęczonemu wyznawcy Bud- 
zachodzącem słońcu musi zno- 
wu kąpać się, modlić i kręcić w kółko. Od 
wykonywania tych formalności religijnych 
uwolnione są jednak kobiety, jako istoty nie- 
doskonałe; one pracują w domu i za domem, 
wskutek czego są zdrowsze i silniejsze od 
mężczyzn. à 
Na zakończenie jeszcze kilka słów o woj- 
sku syamskiem. Fizyczne wychowanie Syam- 
czyków nie pozwała wiele się spodziewać od 
armii i za dzielną bynajmniej uważać jej nie mo- 
Żna. Król Chulalongkorn robi wprawdzie wiel- 
kie wysiłki, aby swoją małą armię przekształ- 
cić i uzbroić na sposób europejski, żołnierze 
są nawet dosyć zręczni i posłuszni, ale czy ci 
wegetaryanie mogliby wytrzymać atak wojska 
europejskiego, jest rzeczą bardzo wątpliwą. Re- 
formę wojska rozpoczął król w roku 1873, spro- 
wadziwszy jako instruktorów oficerów niemiec- 
kich, z których wielu jeszcze dotychczas służy 
w armii syamskiej, pożeniwszy się z Syamkami. 
ołnierze są ubrani w białe mundury, po- 
dobne do dawniejszych austryackich, oraz w 
hełmy korkowe, podobne do niemieckich pi- 
kielhaub. Karabiny są systemu Mannlichera. 
Dotychczas wojsko regularne nie miało jeszcze 
sposobności zmierzyć się z poważnym nieprzy- 
jacielem W utarczce nad rzeką Mekong brała 
udział tylkc na pół dzika straż pograniczna, 
rekrutująca się z plemienia Laos.’ | 


ma dodać 
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się wcale, że lud nie wierzy w „kwalifikacyą* | poszczególnych dokumentów trudno było roz- 
posłów uaszych, lecz za to dziwi się wielce | wiązać. 


temu, iż nasi „politycy duchowni i świeccy, 
i Miliardowa spekulacya. 


którzy ton narodowi nadawać pragną, w ży- 
Jedno z poważnych pism niemieckich, ty- 


dowską popadli zasadzkę”. Postęp zatem sobie 
jednemu, jako dojrzałemu politycznie, przypi» : „pis 
suje prawo politykowania. Z faryzeuszowską | godnik wychodzący w Lipsku p. t. Deufsch-so- 
przebiegłością stara się to pismo otumanić lud | ziale Blätter, podał artykuł, zawierający bar- 
i zachwiać w jego oczach powagę duchowień- | dzo sensacyjne odkrycia i przepowiednie. Au- 
stwa i posłów naszych, zmyślając bajkę o ży- |tor artykułu stara się wykazać, że ustawiczna 
dowskich wpływach w Kole polskiem i przed- | deprecyacya srebra, a drożenie złota nie jest 
stawiając się jako rycerz, występujący w obro- | bynajmniej dziełem przypadku, ani też wyra- 
nie Jezuitów. zem zmieniających się stosunków ekonomi- 
Przed dwoma z górą laty wydał tutaj | cznych, lecz dobrze zorganizowaną spekulacyą 
radzea zdrowia, dr. Zielewicz, naczelny lekarz | międzynarodowego kapitału, zamachem jego na 
w szpitalu Sióstr Miłosierdzia, z powodu 50-le- | majątek narodów. Kampania ta trwa już lat 
tniego jubileuszu Towarzystwa Pomocy Nau- | 20, a rozpoczęła się w Stanach Zjednoczonych. 
kowej, bardzo pięknie napisaną i wyczerpującą | Aż do r. 1878 obowiązywała tam waluta po- 
monografię założyciela tego Towarzystwa, śp. | dwójna na podstawie relacyi 1:16, t. z, że 
dr. Karola Marcinkowskiego, któremu Wielko- | funt złota jest szesnaście razy droższy od funta 
polska tak wiele zawdzięcza. Ponieważ pierw- | srebra. W r. 1873 senat waszyngtoński uchwalił 
sze to wydanie zostało niebawem wyczerpane, | ustawę, która miała zapewnić srebrnej mone- 
co najlepiej świadczy o zaletach książki, prze- | cie większe rozpowszechnienie, ale przez nie- 
to uznanie należy się szanownemu autorowi, | zręczną stylizacyę jednego paragrafu i przez 
że przez nową, daleko tańszą edycyę tę samą | sposób, w jaki wielcy finansiści wyzyskali tę 
rzecz o wielkim dobroczyńcy ludzkości pono- | stylizacyę, stała się dla obywatelstwa Stanów 
wnie oddał do użytku ziomków, w tym zamia- | Zjednoczonych i dla tamtejszych właścicieli 
rze, aby i mniej zamożni, rozpatrując się w | kopalń srebra prawdziwem nieszczęściem. Chcia- 
żywocie wielkiego męża, mogli z niego czerpać | no tąustawą zapewnić srebrnemu dolarowi ame- 
zbudowanie i podnietę do szlachetnych uczuć. | rykańskiemu cyrkulacyę także na rynkach euro- 
Książkę dra Zielewicza należy gorliwie polecić | pejskich, więc odpowiednio zmieniono zawar- 
naszym czytelniom włościańskim. Dzisiaj, kie- | tość w nim czystego srebra, aby go było 38/4 
dy fałszywi prorocy szczują niższe warstwy | gramów i tak zrównano jego wartość z 
przeciwko wyższym i dowodzą, że szlachta i | ó-frankówką. Sprawozdawcą tego projektu był 
wyższe stany nasze przeciwne były oświacie | senator Shermau i on to wniósł poprawkę tej 
ludu, powinniśmy temu ludowi podać w rękę | treści: „Oprócz dolarów, wybijane będą mo- 
dziełko, które go objaśni, z jakim zapałem juź | nety srebrne po pół, po ćwierć i po */1, dolara. 
przed pół wiekiem szlachta, duchowieństwo ij Zawierać one będą odpowiednią wagę srebra i 
inteligencya starały się o uszlachetnienie i pod- | będą miały pełną moo płatniczą, nikt jednak 
niesienie ludu i t. zw. warstw średnich. nie jest obowiązany przy jednej wypłacie przyj- 
Mam przed sobą pierwszą część bardzo | mować tych monet więcej, aniżeli za pięć do- 
poważnego wydawnictwa p. t. „Stadtbuch von|larów w złocie.“ Poprawkę tę przyjęto bez 
Posen“ tom L: Średniowieczna lista magistra- | dyskusyi, nikt bowiem nie przypuszczał w niej 
tu. Najstarsze księgi protokołowe i rachunki z | nic podejrzanego, a zdrowy rozsądek dyktował 
dołączeniem planu miasta Poznania z wieku | każdemu, że to ograniczenie stosuje się tylko 
XV. przez dra Adolfa Warschauera, królew- |do drobnych monet, po pół, ćwierć i- dziesiątą 
skiego archiwaryusza. Podczas kiedy w Niem- | część dolara, wcale zaś nie stosuje się do do- 
czech ogłoszono już bardzo obfity materyał | larów srebrnych, które przeciwnie chciano jak 
źródłowy miast, posiadamy do dziejów miast | najbardziej rozpowszechnić, nawet zagranicą. 
dawnej Polski tylko co do Krakowa większy | Tymczasem świat finansowy inączej począł in- 
zbiór dokumentów. Brak ten jest tem dotkliw- | terpretować tę nową ustawę. Wielcy bankisrzy, 
szy, że właśnie na tem polu niemieckie i pol- | wziąwszy się za ręce, solidarnie trzymali się 
skie formy prawne i życiowe stykają się bez- | zasady, że wszelkie wypłaty, większe niż pięć 
ustannie i obie narodowości mają równe powo- | dolarów, muszą być uskuteczniane w złocie. 
dy do gruntownego zbadania tego przedmiotu | Powstał tedy zatarg między rządem a światem 
w interesie historycznym. Istniejące tutaj w | finansowym, zapytywano kilku głośnych eko- 
Poznaniu od lat 10 mniej więcej niemieckie | nomistów niemieckich o zdanie, ono jednak wy- 
Towarzystwo historyczne wzięło sobie przeto | padło dwnuznacznie, i tak ostateczne zwycię- 
za główne zadanie wydawnictwo pierwotnych | stwo zostało przy finansistach. A zatem pod- 
źródeł do dziejów stolicy Wielkopolski, a wy- |stępem wprowadzono w Stanach Zjednoczonych 


konanie tego zadania zostało mu ułatwionem 
przez interes, jaki władze miejskie okazują dla 
przeszłości naszego miasta. Magistrat i rada 
miejska poszły tutaj za chwalebnym przykła- 
dem swych średniowiecznych poprzedników, 0 
których wiemy z pewnego źródła, że już w r. 
1417 powzięli uchwałę, aby odtąd spisywaną 
była Saktsdza kronika miasta. ; 
Dzieło dra Warschuuera składać się ma 
z 4 części, z których dwie pierwsze obejmować 
będą wieki średnie, część III wiek XVI tę 
epokę Aj rozkwitu miasta a IV-ta 
wiek XVII i XVIM. Każdy tom będzie po- 
przedzony obszernym wstępem, który nie wy- 
czerpując zupełnie naukowego dobytku z ogło- 
szonych tekstów, ma jednak ułatwio ich zro- 
zumienie i w tym celu oprzeć się także na 
tym materyale źródłowym, który nie został 
jeszcze ogłoszony. Niniejszy tom I ma w 
swych tekstach, składających się z najstarszych 
ksiąg miejskich i rachunków, dać pogląd na 
średniowieczne życie i wewnętrzną organiza- 
cyę miasta, podczas kiedy II tom obejmie do- 
kumenta publiczne w chronologicznem nastę- 
pstwie, a więc głównie materyai, dotyczący 
stanowiska, jakie miasto zajmowało w orga- 
nizmie państwowym. Ponieważ i co do Kra- 
kowa trzymano się podobnego systemu, a obe- 
cnie i we Lwowie rozpoczęto publikacyę naj- 
starszych ksiąg miejskich, za któremi, jak się 
zdaje, pójdą dokumenta, przeto należy się spo- 
dziewać, że ta systematyczna równość w pu- 
blikacyi żródeł do dziejów polskich miast 
przyniesie niemałą korzyść nauce historycznej 
i wyjaśni niejedną kwesiyę miejskiej konsty- 
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faktycznie walutę złotą, skutkiem czego srabro 
oczywiście musiało spaść w cenie. Wnet po- 
tem rząd niemiecki uległ uczonym perswazyom 
doktrynerskich profesorow i dobrowolnie prze- 
szedł do waluty złotej, a w skutek tego srebro 
jeszcze bardziej spadło w cenie i ludność Sta- 
nów Zjednoczonych straciła ogromne mi- 
liony. Aby cenę srebra koniecznie podtrzy- 
mać, wniósł ten sam senator Shermann w r. 
1890 bil, zobowiązujący rząd do zakupna co 
miesiąc 4!/, milionów uncyi srebra. Jednakże i 
ten bil, ATE, jedynie na korzyść właści- 
cieli kopalń srebra, a pośrednio na korzyść 
obywateli, wyzyskał międzynarodowy kapitał 
na swoją korzyść. Pestanowiono w nim bo- 
wiem, że za nabyte srebro ma rząd wydawać 
certyfikaty tak zwane „legal tender bank no- 
tes*, za które okazicielowi na żądanie jego 
rząd wypłacać musi złotem. Cóż robili finan- 
siści? Oto skupywali tych certyfikatów ile 
się tylko dało, przedstawiali je skarbowi pań- 


(stwowemu do wypłaty złotem, które wywozili 


do Europy, gdzie niem spekulowali na haussę 
lub baissę, albo dostarczali Austryi, aby jej 
ułatwić przejście do waluty złotej. i 
Oczywiście tedy bill Shermanna, który miał 
srebru pomódz, mocno mu zaszkodził, bo z 
jednej strony nikt nie chciał przyjmować bia- 
łej monety, której tylko najwięcej 5 dolarów 
mógł zmienić na złoto, a ze strony drugiej 
skarb państwa, zmuszany przez spekulantów 
do wykupywania srebrnych certyfikatów, rato- 
wał się przynajmniej tem, że nie wybijał 
srebrnych dolarów. I oto biała moneta wy- 
chodziła z obiegu, stawała się coraz bardziej 


stęp i jego pomysłowy redaktor nie dziwią |tucyi i administacyi, którą dotychczas na mocy 
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niepopularną i srebro jako towar spadało | poczną się zwracać ku bimetalizmowi, ku re- 
w ocenie, w skutek |czego w maju r. b. zban- | stytucyi srebra jako monety. A wtedy owa | ad numerum). 


krutowało tam 302 banków na sumę 400 mil. dol. 

Wybór Clevelanda na prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych popsuł szyki tym potę- 
żnym skupywaczom złota, stało się bowiem 
rzeczą pewną, że Cleveland dlatego na sier- 
pień zwołał kongres waszyngtoński, aby 
uchwalić zakaz wywozu złota. Tu więc 
spekulantom urwał się interes. Oni tedy na- 
tychmiast przerzucili się w inną stronę: do 
Australii. 

W tej olbrzymiej kolonii angiejskiej pa- 
nuje oficyalnie, jak w Aaglii, waluta złota, 
ale srebrnych monet (dolarów, szylingów i 
rupii) kursuje moc ogromna, narówno z bo- 
nami bankowymi, kursującymi jak srebro, a 
płatnymi na żądanie złotem. Otóż ta sama 
potężna klika spekulantów nabyła mnóstwo 
tych bon bankowych za srebro i zażądała 
ich wypłaty złotem. Banki, które nie były 
przygotowane na tak wielkie naraz wypła- 
ty, zachwiały się i stanęły na kraju ban- 
kructwa. Trzebo zaś wiedzieć, że one ope- 
rowały znacznemi sumami, branemi na pro- 
cent z Anglii, zwłaszcza za Szkocyi. Pia- 
ciły zawsze od tych sum 4, nawat 4 i pół 
procent, czego na miejscu angielski kapi- 
talista uzyskać nie może. Owóż gdy się te 
banki zachwiały, Anglicy i Szkoci, aby nie 
dopuścić do bankructwa i przezto uratować 
swe kapitały, rzucili na rynek australijski 
kilkanaście milionów funtów w złocie. Od- 
pływ tego metalu zrobił się tak wielki, że 
bank londyński, broniąc się przeciw ubyt- 
kowi złota, podniósł stopą proaentową i 
zamknął kredyt, co pocągnęło za sobę krach 
finansowy. W rezultacie mnóstwo ludzi stra- 
cilo majątek, ale klika skupywaczy zło- 
ta zgarnęła znowu ogromny ładunek tego 
metalu. 

Niedość tego. Ta sama klika po raz trzeci 
urządziła podobną operacyę. Mianowicie, po- 
częła do mennie indyjskich dostarczać masy 
taniego srebra, żądając w zamian rupij, za któ- 
re kupowała indyjskie produkta rolnicze i sprze- 
dawała je we Francyi, Anglii, Włoszech i 
Niemczech za jedyną w tych krajach walu- 
tę złotą. 

Prędko spostrzegł się rząd angielski i w 
indyjskich mennicach przestał wybijać rupie 
na rachunek prywatny, lecz zanim to się stało 
klika skupywaczy złota dużo go wyłowiła. 

W całej tej spekulacyi jedna okoliczność 
zdumiewa: pomimo spadku ceny srebra i for- 
malnej „paniki srebrnej“, kurs walorów fran- 
cuskich wcale się nie obniżył, chociaż właśnie 
Franoyę musiała silnie dotknąć deprecyacya 
białego kruszcu, albowiem ona ma w obiegu 
banknotów za 3/, miliarda, a zapasów srebra 
za 3 miliardy. Widocznie tedy klika skupywa- 
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klika, jako prawie jedyna, a przynajmniej głó- 
wna właścicielka srabra będzie je sprzedawała 
po dobrej cenie. 

Jest to więc spekulacya, obliczona na mi- 
liardy, które zapłacą narody klice międzynaro- 
dowych kapitalistów, Jestto „spekulacya*, jak 
dziś się mówi — jest to rabunek, jakby się po- 
wiedziało dawniej. 

Deutsch -soziale Blätter, pismo specyalnie 
ekonomiczne, ma tak dobrą reputacyę, Że mo- 
żna mu wierzyć. 


— 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 4 sierpnia. 

P. wiceprezydent dr. Marchwioki, zagaiw- 
szy wczorajsze posiedzenie, zawiadomił zebra- 
nych, iż Towarzystwo dla upiększenia miasta 
Lwowa wniosło petycyą do Rady miejskiej, aby 
pod pomnik Jana Kilińskiego wyznaczyła w 
parku stryjskim to misjsce, na którem stała 
dawniej cieplarnia i aby poczyniła odpowiednie 
kroki co do budowy piedestalu pod pomnik. 
Sprawa ta będzie regulaminowo traktowana. 

P. prof. Szaraniewicz wniósł interpelacyę 
w sprawie zupełnie nieprawidłowo prowadzo- 
nych robót około kopca Unii lubelskiej. Po 
każdej ulewie masy piasku i żwiru porywane 
z kopoa przez wodę zasypują 1 niszczą planta- 
cye ną górze zamkowej. Prócz tego i służba 
dozorująca plantacye niszczy je wycinając drze- 
wa na opał. Mówca wzywa przeto magistrat, 
aby sprawę tę zbadał i zarządził co należy w 
celu ochrony plantacyi. Interpalacya ta została 
dostatecznie popartą, będzie więc regulaminowo 
traktowana. ; 

Przystąpiono do porządku dziennego. R. 
dr. Stroynowski referował sprawę pomieszcze- 
nia wojska na czas manewrów cesarskich po 
Jarosławiem. Koncentracya wojska we Lwowie 
trwać będzie przez 13 dni. Wydzierżawione 
już przez gminę szopy w cegielni Menkiesa 
nie wystarczą na pomieszczenie żołnierzy, prze- 
to postanowiono nająć także baraki w cegielni 

, Schreinera. Departament kwaterunkowy magi- 
stratu wniósł, aby miasto pomyślało o budowie 
stałych baraków drewnianych na cele kwate- 
runkowe. Budowa ta miastu opłaciłaby się, a 
nawet przyniosłaby dochody. Wniosek ten 
przyjęto, a nadto uchwalono wejść w rokowania 
z dyrekcyą wystawy i zakupić vd niej po wy- 
stawie budynki, które będą przerobione na 
baraki. 

P. r. dr. Małachowski referował spra- 
wę zażalenia przeciw wyborom do Rady miej- 
skiej, wniesionego przez prof. Jaegermanna do 
trybunału administracyjnego. Uchwalono wnieść 
obronę do trybunału i wysłać zastępcę gminy 
do rozprawy ustnej w Wiedniu. 
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czy złota oszczędza Francyę, czy to dlatego, W dalszym ciągu uchwalono: kupić za 
że to kraj, zostający na usługach masoneryi, a | 26.000 kamienicę p. Rybińskiego przy placu 
więc szanować go trzeba, bo gdyby zbankruto- | Haliekim dla uporządkowania tego placa i wy- 
wał, toby mogła nastąpić zmiana Pony rządu, | budować pawilon miejski na wystawie kosztem 
czy też może dlatego, że klika skupywaczy | 10.000 zł.; ma on być zbudowany w taki spo- 
złota zostawiła sobie bogatą Francyę na osta- | sób, by potem mógł być łatwo przeniesiony do 
tni kąsek. parku i użyty na restauracyę lub też jaki inny 
Ale właśnie ten fakt, iż perturbacye sre- | cel. Zarządowi muzeum przemysłowego na wy- 
tra wcale nie zaszkodziły Francyi, dowodzi, : konanie robót adaptacyjaych w lokalu muzeum 
że ktoś kieruje podług z góry ułożonego planu | udzielono 1.000 zł, komitetowi fundacyi im. 
całą kampanią przeciw srebru; innemi sło- ; Kościuszki wyasygnowano pierwszą ratę sub- 
wami, że istnieje potężna klika międzynarodo- | wencyi miejskiej w kwocie 5.000 zł.; Zgroma- 
wych kapitalistów, wyławiających złoto. Ta | dzeniu braci Tercyarzy udzielono 2.000 zł. na 
klika korzysta z tego, że cały cywilizowany |miejskie przytulisko brata Alberta dla męż- 
świat dal się nskłorić: do jedynej złotej walu- | czyzn. Do Komitetu nadzorczego dla zakładu 
;sierót miejskich wybrano pp. br. Borkowskie- 
! go, Łukawskiego, Mozera i Walichiewicza. O go- 
| dzinie 1,9 zamknął przewodniczący posiedzenie. 


ty i teraz chowa ten kruszec, aby drożał, 

e chowa, na to są dowody. W skarbie 
Stanów zjednoczonych znajduje się srebra za 
400 biran =r z złocie, a złotą rezer- | = 
wa londyńskiego banku wynosi tylko 39*/ PIERO PWT A 
wszystkich pasywów. Fh ei na Ee AN rel ZR IK A. 

lacyą waluty dostarczono zaledwo kilkadziesiąt SE de ks" 

milionów ; w obrocie wszędzie się czuje brak Lwów 4 sierpnia, 

złotych monet, więc oczywiście są one wyła-; Z uniwersytetu. P. Norbe.t Demant, rodem 
wiane i chowane w piwnicach międzynarodo- z Tarnopola, otrzymał na uniwersytecie lwowskim 
wej kliki pieniężnej. : stopień doktora praw. 

Po cóż to? — pytają lipskie Deutsch-so- | Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Łańcnie 
ziale Blätter i taką dają odpowiedź: Kiedy sre- rozpisała z terminem do dnia 30 sierpnia rb, kon- 
bro dojdzie do najniższej ceny, a złoto do nrj- kurs na kilka posad nauczycielskich. 


wyższej i będzie go tak mało, że poczną cier- 
pieć wszystkie obroty handlowa i całe życie przemyska: Ojciec $w. Leon XIII miąnował księdza 


rozpocznie odwrotną akcyę: za bezcen skupi, domowym prałatem (preelatus domesti us), zaś ka- 

zapasy srebra i kopalnie tego kruszcu i przez , noników : księlza Mirona Podolińskiego, proboszcza 

swe potężne wpływy zrobi to, że mocarstwa kapituły i kanclerza księdza Konstantego Czecho- 
U 


L. Speidel był kierownikiem i inicyatorem tej | państwie, jak dzieło, które zwycięstwo odnio- 
walki dziennikarskiej z dyrekcyą. Z początku | sło przed areopagiem nad Sprewą. Tego żadne 


p. Speidla mało popierano, a nawet zarzucano 
mu w niektórych pismach niechęci osobiste, 
gniewy niewczesne O to, Że sam nie dostał się 
na posadę dyrektorską, bo zaniechał się o nią 
w porę stosowną starać i skorzystać ze swoich 
wpływów i związków. Ale koło niechętnych 
dyrektorowi krytyków coraz się zwiększa. Dy- 
rektor Burckhart nie bawi się w egzekutora 
życzeń krytyków, nie poddaje się rozwielmo- 
żnionemu, tradycyą nieuzasadnionemu, despo- 
tyzmowi aktorów i aktorek, nie układa reper- 
toaru wedle recepty Laubego, lub Dingelstedta, 
ale idzie swoją drogą, szanuje godność sceny 
nadwornej, (jak tego dowiódł w sporze z po- 
etą F'uldą, któremu zwrócił sprzedany Burg- 
teatrowi utwór, kiedy go autor wystawić chciał 
w pierwszym rzędzie w Berlinie), liczyć się 
umie z nowymi prądami w literaturze i mimo 
protestów wrogich obozu literackiego, przeżu- 
wającego spuściznę estetyczną  po-Goetow- 
skich dramaturgów, wystawia nowe utwory. 
Wszystko to grzechy Śmiertelne. Nie mogąc 
teoryą pobić dyrekcyę, krytyka w pole wy- 
wodzi szeregi faktów, nie mających żadnego 
związku z estetyką. Otóż dyrektor Burckhardt 
winien jest, że Burgtheater choruje na chro- 
niozny deficyt, rosnący z każdym rokiem, że 
zajęcie dla teatru osłabnie i że liczba stałych 
abonentów lóż spadła znacznie. Ależ trudno 
przypuścić, aby mogło inaczej być przy obe- 


Kronika wiedeńska. 


(z teatió w). 
Wiedeń 22 lipca 1893. 


Przed kilku dniami „Burgtheater* zamknął 
swoje podwoje. Mamy więc saison morte w 
sztuce scenicznej, jak co roku o tej porze, ma- 
my 5 zamkniętych teatrów i teatr letni w 
Praterze, który po raz setny gra jednę i tę 
samą mieszaninę farsy, baletu i operetki p. t. 
„Podróż naokoło ziemi w 80 dniach“, wielki 
utwór dekoracyjny ze $piewami, tańcami, ewo- 
lucyami i odsłonami w pięciu aktach i z pro- 
logiem (15 obrazków) d'Ennego i Juliusza Ver- 
nego. Muzyka Franciszka Suppego“. Opera 
otwarta od 20 b. m. nie wynagradza braku 
zupełnego dramatycznych przedstawień, a to 
tem mniej, że artyści znakomitsi są wszyscy 
na urlopie i że przeto na programu operowy 
składają się wyłącznie balety. O chwili bie- 
żącej nie ma przeto co pisać z Wiednia, ale 
warto kilka słów poświęcić pogrzebanemu uro- 
czyście przed tygodniem (15 b. m.) sezonowi. 
Co przyniósł on nowego? czy zaznacza jaki 
postęp ? 

Otóż bilans za rok miniony (1892/98) 
przedstawia się dość smutnie. Pierwsza scena 
wiedeńska, nadworna Burgteatru przyniosła 


z nowości trzy komedye, a cztery dramaty. 
Tylko Wilbrandta „Mistrz z Parmiry* wart 
wspomnienia, a reszta choćby się utrzymała w 
` repertoarze, nie jest ani literackim, ani nawet 
acenicznym dorobkiem. Wystawiono 83 dzieł 
14 niemieckich poetów, 21 dzieł 19 francuskich 
dramatargów, 110 przedstawień wypadło na 
utwory z innych literatur, zwłaszcza Szekspira, 
Ibsena, Doczego (Węgra) i Rovetty (Włocha). 

Pisma wiedeńskie w ostatnich tygodniach 
namiętną prowadziły polemikę z Adyrekcyą 
Burgteatru. Dyrektor Burckhart nigdy nie 
był w wielkich łaskach u krytyków tutejszych. 
Obsypywano go komplementami, że jest do- 
brym prawnikiem i mniemano zapewnie. że 
się da tak tanim sposobem wyprosić z dy- 
rekcyi. Zwłaszcza recenzent Neue freie Presse 


cnych wymaganiach, jakie się stawia pierw- 
szej scenie wiedeńskiej, i przy obecnej konku- 
rencyi, jaką zwalczać ma scena nadworna. 


Wiedeńska publiczność zawsze jeszcze chca 
mieć pierwszy teatr niemiecki, pierwszych at- 
tystów i pierwsze, lub najwcześniej wystawia- 
ne utwory, Wszystkie te wymagania są ko- 
sztowne, a nieraz n. p. co do pierwszeństwa 
wystawiania utworów, niemożebne do spełnie- 
nią. Berlin ma i własną ludność bogatszą i 
ruchliwszą i jest stolicą państwa o ludności 
czysto niemieckiej. 
tam większych tantyem i szybszego rozgłosu, 
gdyż prasa wiedeńska pod względem literackim 
nie może isć w porównanie z berlińską i dzieło 
uznane w Wiedniu nia ma takich szans zdo- 
bycia sobie kilkudziesięciu scen w niemieckiem 


dąsy i gniewy w stolicy austryackiej nie zmie- 
nią. A tak, jak autorzy starają się o przedsta- 
wienie dzieł swych w Berlinie, tak i krytyka 
wiedeńska jest po większej części tylko echem 
nadsprewskiej, 


Gdyby tu w rzeczy samej był tak wielki 
urodzej na Lessingów nowomodnych, za jakich 
się chętnie uważają niektórzy krzykliwi refor- 
matorzy chylącej się do upadku sceny drama- 
tycznej, to przynajmniej talenta w Austryi zro- 
dzone nie musiałyby udawać się do Niemiec 
po stempel uznania, bo poeci tacy jak Anzen- 
gruber, lub świeżo zmarły Franciszek Nissel 
nie musieliby lat 20 lub 30 czekać na zajęcie 
się dyrekcyi teatralnych i publiczności ich 
utworami. A przecież i ci austryaccy nawet 
poeci mało bardzo, albo nie nie posłużyli wie- 
deńskiej sztuce. Mannheim, Hamburg, Berlin 
i Monachium zasilały swój repertoar dramaty- 
czny ich utworami, potem uznawał ioh i Wie- 
deń. Tymi dniami dopiero przed sądem spra- 
wującym opiekę nad małoletnimi spadkobierca- 
mi Anzengrubera, ugodziło się trzech dyrekto- 
rów: Burgteatru, niemieckiego Volksteatru i 
mającego w jesieni rozpocząć swą czynność 
Raimundteatru, w sprawie spornej pretensyi do 
przedstawień dzieł pozostałych po zmarłym 
poecie. Czy to nie wyzywa satyryka? Za życia 
Anzengrubera nikt dramatów jego w Wiedniu 
wystawiać nie chciał, po śmierci wyrywają je 
sobie dyrektorowie i aż przed sądem zapewnieją 
sobie prawo wyłącznego ich wystawiania! Ile- 
kroó kwestya takiego zaniedbania talentów lo- 
kalnych, czy też w ogóle austryackich stanie 
na porządku dziennym, dyrekcya zasłania się 
zawsze względami na publiczność, której wy- 
maganiom teatr musi odpowiadać francuskiemi 
farsami; krytyka zaś zarzuca dyrekcyom nien- 
dolność w wyborze sztuk i zbytnie oglądanie 
Się na kasę teatru. Otóż do Burgteatru zarzutu 
tego już dlatego stosować nie można, że defi- 


Autorzy spodziewają się | cyt wynoszący setki tysięcy zł. rocznie wcale 


nie dowodzi wielkiego poddawania się smakowi 
publiczności. Zaprowadzenie zmian wielkich 
mogłoby tylko fatalnisjsze jeszcze sprowadzić 
następstwa dla kasy. Mimo to uwolnić nie mo- 
żna dyrekcyi odd w "` ` winy. Jeśli zasłu- 


żyła się przyjęciem do repertoaru nowych utwo- 
rów niemieckiej literatury, zwaulczanych przez 
krytyczny obóz starszej tradycyi, to zasługi te 
sama zniweczyła odnawianiem przeżytych, pła- 
czliwych dramatów, jak „Sohn der Wildniss* 
Halma, albo „Die Grille“ nieboszczki Birch- 
Pfeiffer. A i nowości ostatniej chwili wysta- 
wiane w Burgteatrze nie są godne sceny pierw- 
szorzędnej. „Gniazdo małżeńskie“ Gustawa Da- 
visa anı lnwencyą fabuły, ani formą układu, 
ani nawet samym dyalogiem nie może odpo- 
wiedzieć najprostszym wymaganiom krytyki. 
A przecież ten utwór, który treść oklepaną o 
nawróceniu starego kawalera opowiada w dość 
trywialny, nie wolny nawet od usterków języ- 
kowych, sposób, przedstawiano częściej, niż 
inne nowości. Dowodzi to tylko niemożliwości 
obliczenia smaku widzów i w smutnem przed- 
stawią świetle pnbliczność, na ' którą wiecznie 
krytyka tutejsza powołuje się, jakoby lepsza 
jej część cierpiała pod eksperymentami dy- 
rekcyi. 


Jeśli w Burgteatrze uskarżano się na brak 
nowości, to wynagradza za to Deutsches Volks- 
teater ten brak niezwykłą obfitością nowyc 
utworów, które wystawia bez wyboru, bez oglą- 
dania się na jakieś względy literackie lub este- 
tyczne. Widzieliśmy w teatrze tym w ciągu se- 
zonu przeróbki sensacyjnych dramatów franau- 
skich, farse berlińskie, włoskie sentymentalne 
tragedye małżeńskie i psychologiczne utwory 
sceniczne. Dyrekcya tego teatru ma niewątpli- 
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wiczą, gzambelanami (cubieularius intimas adlaur 


Z Kołomyi donoszą, iż minister oświaty nad * 
utrzymywanej przez fundacyę barona Hirscha pr 
watnej szkole ludowej w Kołomyi, prawo publiczn 
szkoły ludowej. 

Koncert „Echa“. Z Truskawca piszą nun 
(m). Wśród dość monotonnego tu życia, wielką Œ 
kuracyuszów tutejszych przyjemnością był koncer 
lwowskiego „E: ha“. Wszyscy koncertu oczekiwa. 
z wielką niecierpliwością, a nawet zjechało w ów 
dzień do Truskawca bardzo wiele gości z okolicy 
Koncert, przy szczelnie zapełnionej sali, wypadł ku 
ogólnemu zadowolnieniu słuchaczów — czego najle- 
pszem dowodem były liczne oklaski. Po zagajenii 
krótkiem p. Fontany o celach i zadaniach Towarzy- 
stwa „Sz*oły ludowe *, na rzecz którego doshód z 
koncertów jest przeznaczony, program cały złożony 
z produkcyi choralnych, kwartetów, deklamacyi, gry 
fortepianowej i gry iście artystycznej na skrzypcach 
(p. Lepianka), wykonano bardzo pięknie i udatnie. 
Zaaranżowaniem koncertu zajął się dyrektor zakładu 
p. Kostecki i jak wszędzie i zawsze prawie cudów 
dokonał. To też niezawednie zobowiązał sobie „ Echi- 
stów", którzy winni mu podziękę prawdziwą za 
wszelkie ułatwienie w urządzeniu koncertu. 

Kolonia wakacyjna chłopców (I serya) wraca 
z Hrebenowa do Lwowa w niedzielę 6 b. m. o go- 
dzinie 2 po połułniu. 

Zarząd zawiadumi.jąc o tem rodziców, wzywa 
ich, ażeby w tym czasie zgłosili się po swych sy- 
nów na dworcu głównym. 

Serya II-ga wyjeżdża ze Lwowa we wtorek 
8 b. m. o godzinie 7 rano. Chłopcy, przydzieleni do 
tej seryi, posinni 7 bm. o godzinie 5 po południu 
zebrać się w szkole im. Staszica, a w dniu wyjazdu 
o godz. 6 rano na dworcu głównym, 

Izba lekarska w Czerniowcach wybrała: dra 


| Bazylego Wolana prezydentem, a dra Jana Woło- 


szyńskiego jego zastępcą 
, Wycieczkę na Pssieki urządza w niedzielę 
sierpnia Stowsrzyszenie „Gwiazda”* dla swoich 
członków. 

. _ Kolonizacya żydowska. Na xoloniach barona 
Hirscha „w Argentynie zaczął wychodzić dziennik 
hebrajski prd tytułem : Dzień, którego redaktorem 
jest Izrael Kohn, b. własciciel skleju na N»lewkach 
w Warszawie. 

Ze Szczawnicy nam piszą: 

Zawiązał się tu „klub pieniński* na wzór To- 
warzystwa tatrzańskiego. Oprócz ułatwiania i wygód 
podróżnikom po Pisninach będzie on się zajmował 
o ile można uregulowaniem łodziowej żeglugi po 
Dunajcu. Państwo Wiśniewscy, dzierżawcy górnej 
Szczawnicy, ofiarowali sztandar z orłem polskim dla 
fotyli na Dunajcu. Sztandar ten w tych dniach po- 
święcono w szczawnickiej kaplicy, Poświęcenie po- 
przedziło nabożeństwo, po którem przemówił stoso- 
wnia miejscowy ksiądz proboszcz” i p. Wiśniewski, 
dyrektor zakładu „górnego“. Mianowano także star- 
szego retmana flotyli, górala doświadczonego i 
doskonale znającego nietylko wody Dunajca, ale i 
Pieniny. 

W tych dniach sto kilkadziesiąt osób przed- 
sięwzięło wspólną wycieczkę do Czerwonego klaszto- 
ru. Puszczono się pieszo, konno i wózkami, a na- 
powrót łódkami. Z powrotem ulewny deszcz nie tyle 
zepsuł humory, ile zmoczył każdego do suchej nitki, 
zwłaszcza panie wyglądały jakby uratowane z to- 
pieli; ci zaś, “którym wię zache'ało konno zaprezen- 
tować animusz męski, przybyli do Szczawnicy po- 
dobni więcej do wymoczonych śledzi, aniżeli do ry- 
cerskich kawalerzystów. Ale cudowne górskie po- 
wietrze nie dało nikomu nic złego zrobić i nikt na- 
wet kataru nie dostał, 
|. " Baroewicza |koncort na skrzypcach który tv 
urządził impresarit tego artysty, pod względem ka- 
sowym miał powodzenie, tak iż zapowiedziany jest 
drugi koncert. 

W tych dniach popisywał sią w Szczawnicy 
teatr amatorski, grano komedyjkę „Nie dojechali", 
Wcale dobrą grą odznaczały się panie W. i M., 
dwie nadobne mężatki, piarwsza z Krakowa, druga. 
z Królestwa. Na tem przedstawieniu wystąpił także 
p. Gabryel Górski, znany baryton z debiutu w ope- 
rze lwowskiej, Pięknym swym głosem zachwycił 
wszystkich. 4 

„Réunion“ na Miodziusiu w lokalach doskonałe 
warszawskiaj restauracyi Jałoszyńskiego, urządzony - 
staraniem znanego radzcy z Krakowa p. Turnau, 


Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya | który cla Szczawnicy niepospolite kładzie zasługi 


zgromadził licznych gości i bawiono się ochoczo d 


ekonomiczne, wówczas klika skupywaczy złota | Lityńskiego, archidyakona kapituły w Przemyślu, | pierwszej w nocy. Drugi „réunion“ w tym samy: 


lokalu zapowiedziany za dni kilka. 

Walne zgromadzenie klubu szczawnickiego: 
uchwaliło wysłać dwa równobrzmiące telegramy: do ą 
O ENET EBER E e - 

widzów? Od 14 września 1889 aż do maja b. 7 
wystawiono 132 sztuk 1.394 razy. Ządano utwo- 
rów pisarzów austryackich. Bukowicz przygo- 
tował tedy w tym czasie dia sceny 63 dzieł 
,z literatury niemiecko-austryackiej. Dopomina- 
no się o Anzengrubera. „Deutsches Volksteater* 
wystawił 9 dramatów tego poety więcej niź 
200 razy. 

Ze z tych dramatów bardzo uzdolnionego 
pisarza ilza nie zasługiwało dziś na przed- 
stawienie, tem się dyrekcya odstraszyć nie da- 
je. Ustępowała ona zawsze i dawała rządzić 
sobą zmiennym upodobaniom publiczności, & 
kiedy na ostatniem zgromadzeniu akcyonaryu- 
szy teatru odzywały się głosy przeciw dyrekto= 
rowi, na wszystkie zarzuty miał on jedną od- 
powiedź w rezultatach kasowych i w ilości u- 
tworów wystawionych. Dyrektor Bukowicz u- 
trzymał się też na swojem stanowisku, — mimo 
oppozycyi dość nieznacznej mniejszości — i 
przez dalszych 6 lat kierować będzie teatrem. 
„Deutsches Volksteater* przyzwyozaił i przy- 
zwyczaja woląż jeszcze ludność do odwiedza- 
nia teatrów. Różność kierunków w dziełach 
scenicznych i bogactwo repertoaru pociąga co- 
raz innych widzów, a i stałym abonentom jest 
woale przyjemną zabawą. Krytyka gani słabe 
wystudyowanie ról, gdyż aktorzy nie mają 
częstokroć czasu w natłoku nowości pracować 
nad wykończeniem szczegółów, nad wy- 
rzeżbieniem postaci nawet najważniejszych. 
Ale wszystkie zarzuty obala wynik kasowy, 
który pozwala istnieć i rozwijać się teatrowi 


wie zasługę, że obudziła na nowo zaufanie 
w kołąch literackich i artystycznych do tea- 
tralnych przedsiębiorstw w Wiedniu. Od czą- 
sów ustąpienia Lanbego ntrwaliło się w stolicy 
naddunajskiej mniemanie, że wszelkie próby 
nowych teatrów skończyć się muszą bankru- 
ctwem. Po spaleniu się teatru miejskiego i 
Ringteatru ubyły dwa teatry, a żadnego nikt 
nie uczuwał braku. Z teatru miejskiego zro- 
biono scenę dla szansonetek i akrobatów (Eta- 
blissement Ronacher), a na miejsou Ringteatru Między ostatniemi nowościami był dramat 
stanął dom prywatny. Kiedy dyrektor Buko- | Anzengrubera „Stal i kamień* płaczliwy w o- 
wicz objął kierownictwo Deutsches Volkstea- | snowie, słaby w przeprowadzeniu, opowiada- 
ter“, wróżono i jemu rychły upadek. Bukowicz | jący historyę wójta zacofańca, ścigającego swe= 
go postępowego syna nieślubnego, o którym 


zrozumiał jednak 5ytuacyę i za porządkiem 
nie wie, że jest jego synem, i którego przypra- 


próbował rozmaitych gatunków repertoaru: któ- 
ryby też przykuć potrafi najdłużej i najwięcej! wia o życie swojem prześladowaniem polity- 


obok sceny nadwornej, uchodzącej za jedynie 
uprzywilejowaną. 

Dawauo w „Volksteatrze* Cavalerię ru- 
stikanę po występach Duzy w roli Santuzzy. 
Krzyczano, że to śmiałość, ale teatr zapełniał 
się, bo chciano robić porównania. Dawano tra- 
gedye Szyllera i komedye Goethego i Szeks- 
pira 1 wzywano do zestawień z grą artystów 
w tych utworach na scenie Burgteatru. 


namiestnika hr. Badeniego i do marszałka krajowego 
ks, Sanguszki z prosbą o budowę kolei ze Szcza- 
wniey do jednej ze staci kolejowych. 

Telegram ten brzmi: 

„Ekscelencyo! Ogół gości Bzczawnickiach, re- 
prezentowany przez klub szczawnicki, na podstawie 
jednomyślnej uchwały walnego zgromadzenia, skła- 
dającego się z rodaków ze wszystkich dzielnie Polski, 
uprasza o łaskawe jak najspieszniejsze połączenie 
Szczawnicy koleją żelazną z innemi istniejącemi już 
stacyami kolei państwowej, a to prócz powszechnie 
wiadomych względów wyższego znaczenia, jeszcze 
i z tego powodu, że Szczawnica obecnie przynosi 
chorym tylko połowę pożytku z powodu uciążliwej 
komunikacyi. najgłębszym szacunkiem 

prezes klubu Jeziorański. 

Z Chyrowa otrzymaliśmy list, podpisany przez 
kilkunastu wybitnych tamtejszych obywateli, którzy 
gorąco bronią chyrowski urząd pocztowy od wszel- 
kich zarzutów nieprawidłowego czy opieszałego urzę- 
dowania. Obywatele ci zapewnieją, że trzej urzędni- 
cy tamtejszej poczty pracują bardzo gorliwie, a dla 
publiczności są uprzejmi, jeżeli zaś zdarzyło się ko- 
mu, że za późno otrzyłał list lub inną przesyłkę, to 
niekoniecznie stało się to z winy urzędu pocztowego. 
Podawszy treść tego listu, winszujemy chyrowskie- 
mu urzędowi pocztowemu sympatyi, jaką widocznie 

| zdobył wśród tamtejszego obywatelstwa. 

Ze Stryja nam piszą: (Æ. H.) Niepoślednie 
miejsce zajmą na wystawie krajowej okazy z mia- 
sta Stryja. Zainteresowanie się wystawą jest tu ogól- 
le, a rezultaty tego zainteresowania będą niezawo- 
dnie bardzo korzystne dla naszego „turnieju“ przy- 

ğ szłorocznego, albowiem Stryj jest miastem niezmier- 

nie ruchliwem , wzrastą z bezprzykładną prawie 
szybkością i liezy już blisko 18.000 mieszkańców, 
a co zaakcentować należy szezególnie, posiada swój 
własny, desyć szybko wzmagający sią przemysł. 
Dość wspomnieć, że istnieje tu duży parowy tartak 
firmy Gródlów, odlewarnia żelaza Benczera, fabryka 
maszyn Brambcszta , „fabryka zapałek Lipschiitza, 
młyn amerykański Reiffa, a rękodzieła są ogromnie 
rozwinięte, osobliwie białoskórnietwo, które jeat spe- 
cyalneścią Stryja. Kwitnie tu także ogrodnictwo, 
a taki naprzykład zakład Kuczeka przynosi zaszczyt 
miastu. 

Na uwagę Wziąć także należy okolicę, która 
w stosunku do innych powiatów, zacofanych i va- 

niedbanych haniebnie, wyróżnia się kilkn świetnie 
zagospodarowanymi majątkami i kilku zakłudami 
przemysłowymi, 

Jeden z takich majątków stanowi położony tuż 
pod Stryjem klucz bar. Juliana Bruvickiego, który 
pielęgnuje ogrodnietwo, założył młyny amerykańskie, 
cegielnie parowe, a w ostatnich dniach wprowadził 
w Życie zakład produkcyi nasion zbożowych, Ma- 
teryały są więc znaczne, 3 ponieważ energią i do- 
bre chęci także dopisują, jak to mielismy sposobność 
przekonać się podczas onegdajszego zgromadzenia 
zwołanego w sprawie udziału w wystawie, można za- 
tem z całą stanowczością twierdzić, że Stryj nie bę- 
dzie miał powodu rumienić się na wystawie. 


Otwarcie nowych  dyrekcyi skarbowych. | 
Podulismy już krótkie notatki o uroczystem otwar- 
ciu nowych dyrekcyi skarbowych w Żółkwi, B'ze- 
žanach i Czortkowie. Z miast tych otrzymaliśmy 
teraz kilka listów, szeroko opisujących uroczystości 
otwarcia i przytaczejących mowy wypowiedzia- 
na przez p. wiceprezydenta Korytowskiego i in- 
nych dygnitarzy tak podczas samej uroczystości jak 
też podczas bankietów, które się z powodu tych 
uroczystości odbyły. Dziś podajemy dalsze szczegóły 
o otwarciu dyrekcyi skarbowej w Zółkwi; w na- 
stępnym mumsrze doniesiemy 0 uroczy stości w 
Czortkowie 

W Żółkwi, jak to czytelnikom naszym wia- 
domo, uroczyste poświęcenie gmachu, wystawionego 
dla nowo utworzonej dyrekcyi i otwarcie jej odbyło 
się dnia 30 lipca. Opis samej uroczystości poda- 
liśmy przed kilku dniami. W uzupełaieniu tego o- 
pisu donosimy, Że po uroczystości odbyło się w 

ali radnej przyjęcie dane przez reprezentacyę 
„miny m. Źółkwi. 

Do stołu zasiadło kilkadziesiąt osób. Szereg 
"oastów rozpoczął burmistrz p. Rozwadowski okrzy- 
1em na cześć Najjaśniejszego Pana. Prezes żół- 

ewskiej Rady powiatowej p. Starzyński toastował 

cześć p, wiceprezydenta Korytowskiego, podno- 
ye jego zasłu:i wobec kraju i dążności zmierza- 
m do tego, ażeby władze skarbowe przez nale- 
te` zastosowywanie ustaw, przyczyniły się do 


owadzenia i ustalenia pożądanej harmonii między 

l ninietracyą skarbową a ludnością. 

Nawiązując do przemówień poprzednich mów- 

cuw, p. wiceprezydent Korytowski 
lowa : 


przemówił w te 
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cznem. Stara, zużyta w romansach fabuła zy- 
skała chwilowe powodzenie dzięki zaciętości, z 
jaką zarzucano dyrekcyi Volksteatru, że nie 
wystawia tego dramatu zmarłego poety. 


_ I to droga prowadząca do pełnych kas! 
Jeśli dyrekcya IEE. nie TA akłądów, 
długich nie odbywa prób przy wystawianiu 
nowych utworów, to wolno jej się bez wielkich 
też strat, a czasem nawet z małym zyskiem 
bawić taką metodą doświadczalną w chowane- 
go z publicznością. Po dramacie Anzengrubera 
spróbuje z dramatem społecznym „Zmierzch* 
dra Elbogena, po „Zmierzchu“ przyniesie dra- 
mat psychologiczny „Rosmersholm“ Ibsena, po 
Ibsenie wystawić tragedyę małżeńską Giacosy 
i t. d. Jaki w tem wszystkiem system, jaka 
myśl przewodnia? Żadna inna cbyba, jak za- 
miar zyskania dochodów potrzebnych na utrzy- 
manie teatru. Zrezygnowano ze starej wysoko- 
*ci literackiego posterunku i przyznano się 
ie konieczności kupieckiego kierowania sceną. 
to błąd, ale i zasługa Volksteatru. Bez tej 
metody żaden teatr dziś w Wiedniu się nie u- 
trzyma. Na kilku przedstawieniach „Zmierzchu“ 
ga:erye były zapełnione i toczyła się walka 
wmędzy przyjaciółmi robotników, widzących w 
utworze propagandę swoich umysłów, a gośćmi 
w parkiecie i loźach, prostestującymi przeciw 
jałowej retoryce autora, który postaciom swo- 
im każe tak nczenie rozprawiać, jak na posie- 
dzeniach ankiety parlamentarnej.  Głośnego 
dzieła Ibsena uje zrozumiano. „Rosmersholm“ 
jest jednym z najoryginalniejszych utworów 
nowoczesnej dramaturgii, który już niezwykło- 
scią swojej budowy scenicznej zdumienie obu- 
dza w widzu. oyi w słowa tego ścisłem 
znaczeniu jest bardzo mało, fabuła rozwija się 
tylko dzięki własnogciom charakterów, nowe 
czynniki nie wchodzą w grę, wszystko, co na 
scenie się odbywa, jest tylko rozwiązaniem 
węzią zadzierzgniętego dawno przed poczęciem 
po sceny. Rebeka West usidliła pastora 
osmiera i może go poślubić, uprzątnąwszy je- 
go żonę, ale pobita jego moralnością czystą, 
- riezachwianą ustępuje i idzie dobrowolnie na 
smierć, Wraz z nią topi się i Rosmer w poto- 
ku, w którym kiedyś żona jego — bez jego 
winy i wiedzy do rozpaczy przywiedziona — 
malazia śmierć. Że Rosmer też kończy samo- 


w 
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„Najuprzejmiej dziękuję za bardzo życzliwe 
i pochlebne słowa p. prezydenta miasta i pana 
marszałka żółkiewskiej ziemi. Dziękuję imieniem 
swojem oraz imieniem administracyi skarbowej. Czy 
io ile zasłużyliśmy na tak życzliwe uznanie, 
przyszłość pokaże. Usilnem wszakże dążeniem mo- 
jem i powierzonej mi administrącyi było i będzie 
zawsze, przy gorliwem i sumiennem spełnianiu na- 


szych obowiązków stworzyć harmonię najzupeł- 
niejszą między obywatelstwem a władzą. Zaszczy- 
tnem to zaś dla mnie bardzo, że tak życzliwe 


uznanie wyszło z ust szanownego prezesa miasta 
Żółkwi i zacnego marszałka żółkiewskiej ziemi. Toć 
z tą ziemią i z tym prastarym żółkiewskim grodem 
łączą się pełne sławy wspomnienia, tradycye trzech 
rodów, otoczonych aureolą bohaterstwa, poświęcenia 
i ofiarności krwi i mienia: tradycye dzielnych 
rodów Zółkiewskich, Daniłłowiczów, Sobieskich. Naj- 
Świetniejsze chwile swego panowania spędzał tu 
król Jan III, a w tym czasie, jak świadczą listy, 
pamiętniki i zapiski współczesne, na zamku żółkiew- 
skim koncentrowało się polityczne życi” całego na- 
rodu. Przebywali tu nuncyusze św. Stolicy Apo- 


stolskiej, zjeżdżali się posłowie zagraniczni, odby- 
wały się narady, uroczyste przyjęcia, uczty 1 
igrzyska. Tu zawierano umowy, ztął wychodziły 


uniwersały i rozkazy wojenne, ztąd rozciągała się 
baczność na kresy wschodnie. I 

„Po śmierci króla Jana blednąć zaczęła świe- 
tność Żółkiewskiego zamku. Królewicze Konstanty 1 
Jakób, którzy z kolei dzierżyli Żółkiew, miasto i za- 
mek troskliwą otaczali opieką, szanując pamiątki 
przez ojca zebrane, M 

„Przebrzmiały jednak głośne dni olśniewającej 
chwały, a w roku 1737, ze śmiercią Jakóba Sobie- 
skiego, skończyła sią świetność zamku i miasta 
Żółkwi, Cenniejszs pamiątki przeniesiono do Ołyki i 
Nieświeża, mniejsze rozpie'zcbły Się Z czasem na 
różna Btrony, S i 

„Po długim letargu obecnie gmina Żółkiew 
do nowego zbudziła się życia. Liczne nowe gmachy 
publiczne, które w krótkim czasie jakby z ziemi 
wyrosły, ład i porządek, czystość i schludność, ja- 
kie tu widzimy, świadczą © ruchliwości i duchu 
przedsiębi rezym, 0 poczuciu obowiązków wobec 
kraju i państwa, o dobrej i zaradczej administracyi 
miasta. Zabiegom i gorliwości prawego i pełnego 
poświęcenia naczelnika gminy, poparciu światłego 
i wytrawnego naczelnika politycznej władzy, raz 
wydziału Rady powiatowej i patryotycznemu współ- 
działaniu okolicznego obywatelstwa, powiodło się 
niejedno uzyskać w celu zachowania resztek świe- 
tnej przeszłości zabytków dla wieków potomnych, 
niejedno stworzyć w celu ekonomicznego rozwoju, 
w celu podniesienia i upiększenia tego miasta. 
Niech Bóg dalszym chwelebnym staraniom i zabie- 
gom błogosławi! Nowa władza skarbowa, której 
siedzibę co tylko poświęciliśmy, w duchu obywatel- 
skim kierowana, popierać będzie, o ilə to w jej za- 
kreg działania wejdzie, wszelkie Wasze szlachetne 
przedsięwzięcia. Wznoszę na cześć i pomyślność 
zacnego obywatelstwa nowego okręgu skarbowego 
oraz miasta /ółkwi, niedających się nikomu wy- 
przedzić w wierności i ofiarności la tronu i pań- 
stwa, toast w ręce pana marszałka żółkiewskiej 
ziemi oraz pana burmistrza miasta Żółkwi”. 


Sędzia powiatowy z Moi tów, p. Graf, wzniósł 
toast na wzrost i utrwalenie poczuvia tak koniecz- 
nej moralności podatkowej, poczem poseł na Sejm 
krejowy, dr. Korol, w dłagiem 1rzemówieniu, w ję- 
zyku ruskim wygłoszonem, polecił przedew *zystkiem 
jako syn Rusi halickiej i poseł ludneści włościań- 
sk ej lud ruski życzliwości pana wiesprszydenta. 
Jakkolwiek dotychczasowe postępowanie władz skar- 
bowych z ludnością ruską nie daje powodu do skarg 
i utyskiwania, to jedaak niedawno wydahy reskrypt 
prez. krajowej dyrezcyi, którym polscono przyjmo- 
wać podania pisane w języku tylko czysto ru kim, 
budzi pewne cbąwy. Mowca jako zwolennik ruskiego 
stronnietwa narodowego uznaje najzupełniej słuszne 
tendencye owego okólnika, obawia się jedcak, aby 
podwładne organy skarbowe, bądźto wskutek niedo- 
kładnej znajomości języka, bąlź też z innych przy- 
czyn, nie nadużywały tego reszryptu. 

P. prezydent Koytowski wyraził dr. Korolowi 
swe podziękowanie za życzliwa słowa i wyjaśnił, że 
powodem do wydania wspomnianeg: reskryptu było 
podanie jednej z ruskich instytucyi, ułożone w jẹ 
zyku, który wedle zasiągniętej opinii fachowej, ze 
wszechmiar kompetentnej, nie był językiem ruskim. 
Pan prezydent zapewnił, że w urzędowaniu nie 
zna żadnych różnic narodowościowych lub wyzna- 
niowych. 

Co się zaś dotyczy nadażyć z wspomnianym 
reskryptem, których się poseł Korol obawia, wyraża 
p. prezydent ufność , że dwuletnie jego urzędowa- 
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bójstwem, za słabo jest umotywowaniem — a 
dramat cały jasnym staje się dopiero po dru- 
giem przeczytaniu. To jest jego błędem na sce- 
nie i w lekturze, jak wielu zresztą dzieł natu- 
ralistycznych, które stare reguły poetyki Ary- 
stotelesa obalając, malowaó chcą zdarzenie z 
życia bez względu na jego początek i koniec, 
a więc i bez względu na jego zrozumiałość. 


Zaćmienie umyślne dramatów u Ibsena 
dla braku ekspozycyi i niejasności układu mc- 
Że wydawać się czemś nowem, ale z pewnością 
nie jest naśladowania godną stroną talentu te- 
go dramaturga. Utwór poetyczny jest tem wię- 
kszy, im jest zrozumialszy — mimo nielicznych 
wyjątków (Faust, Hamlet) potwierdzających 
tylko regułę. Naturaliści powołują się na Życie, 
które wrzekomo fotografują. Ale w życiu wolno 
mi się każdej chwili zapytać o objaśnienie ja- 
kiegoś znajomego, jakiegoś świadka dawniej- 
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nis w kraju daje dostateczną rękojmię, iż posiada ;troligatorskich we Lwowie, pewien introligator 
on dość siły, aby żadnych i w tym kierunku nie|używał do pracy tylko młodocianych pomocni- 
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dopuścić nadużyć. 

Po toaście nı cześć duchowieństwa wzniósł dy- 
rektor Żółkiewskiego okręgu skarbowego radzca Bi- 
liński kielich na cześć e. i k. armii w ogóle, — 
w szczególności zaś załogi żółkiewskiej, poczem ma- 
jor hr. Ludolf wzniósł toast na pomyślność nowej 
dyrekcyi i harmonię wojskowości z władzami skar- 
bowemi. 

W tea sposób ukończyła się ta uroczystość, 
która na wszystkich obecnych wywarła podniosłe i 
niezatarte wreżenie. 

Z szkoły lasowej. Do ogólnego cgzaminu w 
krajowej szkole gospodarstwa lasowego we Lwowie 
przystąpiło sześciu kandydatów, z których jednego 
reprobowano na rok. Zdali pp. Batycki Kazimierz, 
Berrolak Antoni, Dembiński Czesław, Kolowski 
Iwan, Zajkow Gabryel (dwaj ostatni Bułgarzy). 
Skład komisyj egzaminacyjnej był następujący: 
p. Juliusz Siegler de Eberswald jako przewodni- 
czący, profesor Strusiewicz Zygmnnt, dyrektor Ty- 
niecki Władysław, profesor Demianowski Zygmunt, 
profesor Lipiński Bronisław i p. Góralczyk Antoni 
jako delegat rządu, 

Cykliści w wojsku. Na tegorocznych ma- 
newrach jesiennych armii niemieckiej pierwszy raz 
bicykl będzie na usługi wojska. Armia francuzka 
ma już regularną służbę cyklistyczną od 1891 
roku, dzieli się tą ostatnia na trzy działy: 1) ey- 
kliatów, przewożących sztafety ; 2) cyklistów, peł- 
niących, służbę wywiadowczą; 8) cyklistów, utrzy- 
mujących podczas bitwy styczność pomiędzy oddzia- 
łami. Każdy z takich eyklistów, składa egzamin 
ze swojej umiejętności, musi on przebyć przestrzeń 
90 klm. mniej, niż w sześciu godzinach  Uzbro- 
jenie jego tworzy rewolwer i 18 ładunnów ; prócz 
tego ma na sobie mantelząk, manierkę, torebkę 
i części zapasowe bicyklu, by w razie zepsucia ma- 
chiny, zaraz ją naprawić. 

Obraza konia. Freis. Ztg. donosi, że przed 
kilku dniami w pierwszej bateryi drugiego pułku 
gwardyjskiaj artyleryi w Berlinie , kapitan ołczy- 
tał następujący rozkaz dzienny: „Artylerzy ta X. 
winien trzy razy jo godzinie dodatkowe odby- 
wać ćwiczeniu, z powodu zelżenia królewskiego ko- 
nia słażbowegoś, 

|. „Zelżenie* polegało na tem, że żołnie z na ko- 
bla użył nizwy innego czworonoga ! 

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj wieczorem, 
w domu przy ulicy Żółkiewskiej 1. 32, dwuletnia 
Żydóweczka Toni Fass, pezestawiona bez nadzoru, 
polazła do kuchni i tam wpadła do kotła z wrzącą 
wodą  Biedne dziewczątko tak silnie się poparzyło, 
że w dwie godziny po wypidku, wśról strasznych 
męczarni, zakończyło życie. Zwłoki jej odstawiono 
do żydowskiego gzpit- la. 

Sten powietrza. Termomstr + 13 Resumura 
o godzicie 7 zrana, wpołuduie -+ 18 stopni Resum. 
Buromatr 765. Nieruchomy: Dziś mamy dzień pogo- 


dny; od czasu do czasu chmurzy się. 


Na egzaminie z historyi 
— W której ze swych bitew został zabity Gu- 


staw Adolf? 


— Zapewne w ostatniej. 


Taatr. Dziś w piątek w teatrze letnim: 
„Wicek i Wacek“, komedya w czterech aktach Z 
Przybyl.kiego. Występ p. Mieczysława Frenkla, ar- 


tysty teatrów wsrazawskich. — Jutro w sobotę (5) 
o godzinie pół do 8 wie zorem w teatrze letuim: 
po raz trzeci : 


„Biedna dziawczyna*, krotochwila 
ze Ś,iewami w 6 obrazach I, Krenna i K., Lin- 
daue, z muzyką L Kuhna, Tłumaczył A. Kiczmen. 


Część ekonomiczna. 


$ Z ankiety przemysłowej w Wiedniu Dnia 
1 bm. przesłuchano ostatnią grupę polskich 
ekspertów ze Lwowa, a mianowicie pp. Jan- 
kowskiego z korporacyi bednarzy, Szczęsnego 
Bednarskiego z gremium drukarzy, Adamow- 
skiego z kocporacyi rzeżników, Schirmera z 
korporacyi piekarzy, Chołoniewskiego budowni- 
czego, Strzelbiekiego, radzcę lwowskiego ma- 
gistratu, robotnika kamieniarskiego Źelaszkie- 
wicza, buchaltora Nachera i zecera Hudeca. 

Na posiedzeniu ankiety był takża minis. 
handlu Bacqueham. y 

Wszyscy eksperci z wyjątkiem robotni- 
ków, oświadczyli się za dowodem uzdolnienia 
dla fabrykantów. 

Radzcea magistratu p. Strzelbieki, doma- 
gał się tego dowodu głównie dla ochrony 
drobnego przemysłu, tyls potrzebnego dla 
kraju. P. Chołoniewski nie chce, ażeby fabry- 
kanci wykazywali się dowodem uzdolnienia z 
każdej poszczególnej, ale tylko z głównej gałę- 
zi swego przemysłu. 

Przedstawiciele robotników oświadczyli 
się przeciw temu dowodowi, motywując swo- 
ją opinię tem, żə chcą ułatwić powsta- 
wanie fabryk w krajn. — P. Hudec twier- 
dził, że w obac wislkich kapitałów i ro- 
zwijającej się ciągle techuiki, niemożliwą je-t 
rzeczą przez dłuższy jeszcze czas utrzymać dro- 
bny przemysł. 

P. Strzelbicki dawał wyjaśnienia co do 
przemysłu szynkarskiego we Lwowie, gdzie 
za konceayami szynkarskiemi wielki jest po- 
pyt Dowód uzdolnienia dła przemysłu szyn- 
arskiego byłby we Lwowie niemożliwy, na- 
leżałoby tylko domagać się pewnego stopnia 
wykształcenia. ' 7 

Reprezentanci robotników oświadczyli się 
dalej przeciw zasiąganiu zdania korporacyl 
przy dopuszczaniu nowego przemysłu, opierając 


szych wypadków, w życiu nie stajemy z zało-| się na tem, że w interesie korporacyi leży do- 


żonemi rękami przed zagadką. Na scenie zaś 
nie ma takich komentarzy. Dzieło sztuki samo 
w sobie nosić musi wszelkie warunki zrozu- 
miałości dla uważnego słuchacza, czytelnika, 
lub widza. 

Dziwną jest też ta droga naturalizmu, 
która od prawdy życiowej wychodzi, a prowa- 
dzi w ciemną ulicę bez wyjścia. Przedstawie- 
nie takich dramatów, jak „Rosmersholm* wy- 
maga wielkiej pracy, a o tę najtrudniej w Volks- 
teatrze. W każdym razie uznać należy próbę 
obznajomienia szerszych warstw ludności z dzie- 
łem jednego z rozgłośnych współczesnych dra- 
maturgów, a uznać to należy tem bardziej, że 
nie brak ślepych przeciwników, którzy wszystko 
z góry zasądzają, trzymając sią tylko haseł 
swego obozu. 

Z niewielkim tedy dorobkiem wiary w roż- 
wój sceny skończył się sezon. Czekamy nowe- 
go, w którym nowy teatr Raimuda rozpocząć 
ma swoją działalność. Przyrzekają sobie wiele 
po nim, zobaczymy, eo dotrzyma. 


Dr. H. 


| puszczanie jak najmniej nowych majstrów. Inni 


eksperci przemawiali za zapytywaniem korpo- 
racyi, których stronniczości wcale się nie 
obawiają. 

P. Jankowski uskarżał się, że browarnicy 
sporządzają sami swe beczki na szkodę bedna- 
rzy, którym w ten sposób odbierają zarobek. 
Podobną skargę wniósł p. Ohly co do dokonywa- 
nia robót kowalskich przez Tow. tramwajowe 
i dorożkarzy. 


Następnie wyrazili eksperci życzenie o- 


graniczenia domokrąstwa i otwierania filii. Ro- 


botnicy przemawiali zą zupełną wolnością han- 


dlu, domagając się dozwolenia na sprzedaż 


domokrążną także dla wyrobów drukarskich. 
P. Chołoniewski 


ków. Zastępcy robotników domagali się wreszcie 
ścisłego nadzoru nad uezęszczaniem uczniów do 
szkół uznpełniających. 

P. Strzelbicki domagał się surowszych po- 
stanowień w sprawie święcenia niedzieli. Przy 
sklepach muszą być wszystkie wejścia poza- 
mykane, policya bowiem nie wystarcza do nad- 
zoru. Co do święcenia niedziel przez piekarzy, 
to w tym kierunku mówca pragnie reform. 

Robotnicy oświadczyli się za 36 godzin- 
nem święceniem niedzieli. P. Nacher domagał 
się dla żydowskich robotników przeniesienia 
spoczynku niedzielnego na sobotę. 

Podczas rozpraw nad stosunkami w pie- 
karniach p. Schirmer skonstantował, że we 
Lwowie jest sześć razy tyle piekarzy żydow- 
ski jak katolickich. s 

P. Ohly przemawiał za rozdziałem Izb 
handlowo-przemysłowych, a p. Nacher domagał 
się, ażeby przy rozdziale tym uwzględniono 
nietylko prawa majstrów, ale także i robotni- 
ków, oświadczył się jednak przeciw kreowaniu 
Izb robotniczych. Tylko powszechne, bezpośre- 
dnie prawo wyborcze może się — zdaniem 
eksperta — na eoś przydać. i 

i Wiedeń 2 Sierpnia. 

(Z.) Dzis dały się uczuć giełdzie berliń- 
skiej w całej pełni skutki wojny cłowej z Ros- 
syą. Na wiadomość, że Ros:ya wprowadziła z 
dniem wczorajszym swą taryfę maxymalną z 
podwyższeniem specyalnem dla niektórych ar- 
cykułów o 50 procent nastała ne targu berliń- 
skim kompletna reakcya. Spadły walory gór- 
nicze, papiery kolejowe i ruble. Prąd zniżko- 
wy objął także austryackie walory. 

Mdłe usposobienie na targach pienięż- 
nych wzmogło się jeszcze bardziej skutkiem 
niepomyślnych doniesień o stosunkach pienię- 
żnych w Londynie, Włoszech i Ameryce. W 
Londynie eskont prywatny tak podrożał, że 
bank angielski jutro niezawodnie podwyższy 
stopą procentową, we Włoszech podskoczyło 
ażio na 9'/,0/,, a w Ameryce znów kilkadzie- 
siąt firm zbankrutowało. Banki nowojorskie, 
chcąc uclironić się od zbyt natarczywego wy- 
cofywania depozytów, zaprowadziły 30 dniowy 
termin wypowiedzenia nawet dia najdrobniej- 
szych kwot. Jeden targ paryski był stosunko- 
wo w dosyć dobrem usposobieniu, wszelako na 
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Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
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Powrócił 
Dr. Teodor Błotnicki 


specyalista chorób kobieeych i akuszer i 
ordynuje przy placa Smolki 3. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kaator wymiamy 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 805 
BG kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej: 
szym kursie dziennym. 


Do ciągnienia 16 sierpnia r. b. 


PROMESY 


3°% losy austr. Zakładu kred. ziem. 
I emisyi 
po 1 zł. 50 ct., wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 


s 


czenie 20 ct. na portoryum. 


Na taki los zakupiony w tym kantorze padła 


główna wygrana w kwocie 50.000 str. 


| AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
MS" dom bankowy i kantor wymiany "qmg 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
założony w roku 1853. 230 
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery war- 
tościew , losy, walaty i t d. 
Promesy do wszystkich ciągnień, 
losy na raty i przeprowadza ubez- 
pieczenie losów. 


„Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotna pocztą. 


Kotegrnm gioidowy. 
Wiedeń dnia 4 sierpnia godz. 2. min. —. 
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ruble- 1 2837. 
$ Wprowadzanie koni do kraju z Rosyi. Na- 
miestnietwe, ze względu na obecny stan nosacizny 


renta p. 9450 
1.29 25 


Ozerniowieckie 25750 Aż: 
Rable 
Usposobienie mocne. 


na pograniczu rosyjskiam, zezwoliło na wprowadza- 
nie koni z Rosyi do kraju przez mia:sca wchodowa 
w Bełzeu, Budach Zbarazkich, Brodach i Podwoło - 
czyskach ; zaś przez miejsca wchodowe w Uhryno- 
wie mie wolno i nadal wprowadzać do krsju koni, 
przeznaczonych do handlu. 


Z izby handlowej. Lwów 4 sierpnia 1898. 


1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżacego 
bez dywidendy. 


płacą żądają 


życzy sobie, ażeby dla 
moralnego wychowania uczniów odwoływano 


$ Zaraza pyskowo racicowa, która od kilku 


miesięcy grasowała na Bukowinie, wygasła zupełnie Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 218 — 221 — 


W skutek tego Namiestnictwo lwowskie zezwoliło Liwow.-czer.-]a4. + zł. w.a 255 50 258 50 
na wolna wprowadzanie bydła, owiec, kóz i trzody Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 880 — HE 
chlewnej z Bukowiny do Galicyi, przy ś-isłem za- kredyt. galic, 200 zł. w.a. — — 215 — 
chowaniu pezepisów paszportowych. f 2. Listy zastawne za 100 zł. 

§ Giełda zbożowa. Wiedeń 3 sierpnia. Żyto Banku hip. gal. 5%, log. w łat. 40 101 — 101 70 
na wiosnę 838—8'40, na jesień 7:03-7:08, ku-| Banku hip. gal. 507, z 10%% pr. 110 — 110 70 
kurudza młoda 574—65 76. Banku hip. 41/,0/, los. w 50 lat. 100 10 100 80 

Banku krajowego 4!/,9/, W. a. 100 60 101 20 

fX (( | Tow, kred. galic. 40/, I-sza emisya 98 — 98 70 

(elegramy „Przeglądu“. |57 77% geewa 98 — 98 m0 

R „ 40 „ 52 lat. 100 — 100 70 

Petersburg 4 sierpnia. (pryw.) Senat u-| „ , n fo n 56 lat. 98 30 99 — 
chwalił nowy paragraf do postanowień kode- | ========mm. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 czerwca 1898 według zegaru lwowskiego. 


ksu cywilnego, odnoszących sią do nabycia 
nieruchomości na własność przez zasiedzenie. 
Wedle tych postanowień daje 40-letnie spo- 


| ludowej. 


się także do pomocy księży a pp. Ohly i Ada- i : 
mowski przemawiali zą tem, aby do nauki nie | mann z Wiednia. J. Fischer z Wiednia. S. Deuches 
przyjmowano chłopców bez ukończonej szkoły | z Wiednia. 


W dalszym ciągu przesłuchania mad dola rosyjskiego. W. Mandyczewski z Sieniawy. F. 
czyli się robotnicy za ośmiogodzinnym czasem 
pracy jako maksymalnym, tudzież za minimal- 
nem wynagrodzeniem dziennem, dorównywują- 
cem wartości czterech kilogramów mięsa. Przed | K. Jaworski z Ostrowczyka. W. Jaworski z Prze- 
ośmnastym rokiem rokiem życia powinien u- | myślą. M. Torosiewicz z Pełtwy. J. Udrycki z Mo- 
czeń pracować tylko przez połowę normalnego | stów Wielkich. L., Lustig z Wiednia. J. Łapanow- 
czasu pracy. W czasie zmowy robotników in-'ski z Krakowa, 


l — IRG 
kojne posiadąnie: nieruchomości tytuł do pra- a POMAGA : eia ORG baj 8 
wa własności. Paragraf uchwalony obecnie o- | "zychodzą i 
rzeka, że jeżeli nieruchomość należała kiedy-|7 Krakowa 8.08| 601| 936| 6-36) 9-41 
kolwiek do cerkwi prawosławnej, a nabytą | Z Muszyny-Krynicy via 
została nieprawnie, to zasiedzenie wcale miej-| Tarnów (tylko od 1/7 FH | = 
i 'hociażby nieruch mość ta nie| „19818 włęcmie) | | 7 E 
sca nie ma, chociażby nieruch moś j Z Muszyny - Krynicy i 
wiedzieć jak długo zostawała w spokojnem | Chabówki via Tarnów| — | — —| emi 
posiadaniu i używaniu dzisiejszego iej właści- | Z Muszyny-Krynicy via 
ciela lub jego przodków. (W ten sposób może A i ATA — W eor| E o 
cerkiew prawosławna pod różnymi pozorami (ty R ka Stryj | — | — | 906| ros — 
> 3 Z Musz.-Kr. przez Stryj 
rościć sobie prawo do bardzo rozległych A Z Nadbrzezia i Tarnobr. | — a — | 6:36 
szarów w tych prowiacyach, w których rząd | Z Podwołoczysk i Bro-| | c 
pragnie wyzuó polskość ze wszystkiego mie- TO TWE ih 2:48 1002| 946| 6:21) — 
nia. — Przyp. Red.) ; _| dówna dw. Podzamcze| 284| 9-46| 921) 555! — 
Paryż 4 sierpnia. Carnot udał się na letni | Z Suczawy . 10:1l| — 7:59] 1251) 7-11 
pobyt do Fontainebleau. Z Kimpolungu 10:11] — | 759| — : 
Madryt 4 sierpnia. Kortezy zamknięto Ło RAM m Bi 104) — | 759| — | I 
wczoraj. | i 1 sj Fu Czudyna ` ion| — e aż = 
-Braila 4sierpnia. Pięciu robotników w por- | Z Nowosielicy J- jal eeu 
cie tutejszym zachorowało wśród podejrzanych | Z Słobody rang. kopalni | 1O: | — | zo| Z "11 
objawów. Lekarze jednak nie skonstatowali u | Z Husiatyna via Halicz|ŁOM| — | ©], Z 
: Z Buczącza via Halicz S 
nich cholery. 4 Z Bełzca + — | — | — | 526| — 
Petersburg 4 sierpnia. W gubernii gro-| Z Sokala | — | — | Sij 528| — 
dzieńskiej zachorowało -od 23 do 28 lipca 25 Z Ławocznego, Passa 
osób na cholerę, a 12 umarło. aj ia Stryj | — | — | 908| ros — 
Ę F ` A - * yr. i Stan. via Stryj 
Berlin 4 sierpnia. Wyścig gołębi poczto Ze Stryja „ża — |952 — 2 
wych między Wiedniem a Berlinem zakończył | Z Hrebenowa, Chyr., St. 
się wczoraj. Gołąb niejakiego Schmidta, in-| i Borysławia via Stryj| — | — | 288| — 
spektora firmy Bleichródera, wypuszczony z Wie- | 7 Brzuchowie . . .| — | — |558| — 
dnia w poniedziałek o godzinie 4 minut z Odchodzą ze Lwowa : 
rano przybył tu wczoraj o godzinie 7 minut Į Do Krakowa . $ 301 toaal 5-26| ui | 736 
40 rano. > p Do Muszyny-Krynicy na 
Konstantynopol 4 sierpnia. Z r Tenian, + 4 lub Rzeszów | — |10-41| — — Aka 
skazanych przez sąd w Angorze na śmieró za | szyny. cy na 
bunt, stracono wozoraj pięciu, dwom zamienił este usg — | — | — | — |736 
sułtan w drodze łaski karę śmierci na Wwygna-| Tarnów — |s26| — | — 
nie, a dziesięciu na ośmioletnie roboty przymu- | Do Musz-Kr. via Stryj| — | — | — | s-or — 
rzy zasądzeni zostali Na więzie- | Vo Nadbrzezia i Tarnob.| — |10'41) 6: = — 
į sowe. Tym, którzy zasąd tali na więzie- | D Nadbrzezia i Tarnob 41| 5'26 
. i l k i Bro- 
nie, złagodził sułtan karę bardzo znacznie. Do | 79 Podwołozyak SAN ehh 2 
ostatniej chwili nie chcisł sultan potwierdzić | popogwofocyskiBro | | SN S n 
wyroku śmierci =. 8 na owych pięciu i do-| dów (z Podzamcza) 6'58] 3:32] 10:40 41-33) — 
: ieżkiej trznej i po dłą-| Do Suczawy . . -| 636| — | 10:36) 3.31 |10.56 
piero po ciężkiej walce wewnętrznej 1 po dłu j ; ą i 
gich porowazyach ministrów podpisat go. | po hegaka Gw] = | Z | "høge 
Przyjechali de Lwowa Do za e Š 6:86) — = | 2 = 
í ; 3 Do Berhomethu n. S. i 
dnia 4 sierpnia 1898, á Czudyna . . , 636) — = = 4 
| HOTEL FRANCUSKI. S. Skarzyński ze Stu- = zaa $ 636| — |1086) — |1056 
dzianki Dr. H. Wyspiański z Sokala. J. Janicki f po SAP . xw | => Za = 
z Ostrożca. B. Schwager z Pod wołoczysk. C. Hirsch- | Do Bełza . . | E T 956| — F 
Do Borysławia via Stryj| — — 7'21) 10:26) — 
a Lawocznego, pi 
i OA acza, Miskolcza, Pe- 
HOTEL EUROPEJSKI. L. Milkiewicz z Po- skóbhyrowewadkyj | — V-- | zal sad] Z 
i Do Stanisł. przez Stryj | — — | 1026) 8:01) — 
Feirol z Homorod. F. Weber z Kander. J. Turczyń-| Do Hrebenowa i Chy- 
ski ze Stanisławowa. H., Mommen z Brukseli. A.f rowa przez Stryj = — |1026) — — 
Steiner z Krakowa. Dr. Wład. Wilkosz z Krakowa. T eej Wody = _ si ika 
Do Brzuchowic = = 351| — — 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rang, 


FAFALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 


A. B EDWARDA. 
"łómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy), 


Nazajutrz o świcie odwiozłam go sama na 
stacyę. Wracałam do domu prześlicznym ran- 
kiem; zamarzła ziemia tętniała pod kopytami 
rączych moich szkotów; niebo było przeczyste, 


a żółte, purpurą nakrapiane liście 


skiwały w jesiennem wschodzącem słońcu. 


Patrząc na uroczy krajobraz 


przeniosła się do tej nigdy niezapomnianej 
wiosny, którą spędziłam tu przed laty. Przy- 
pomniałam sobie ten poranek, kiedy spotkałam 
Hugona w lesie i zaczęłam sobie robić wyrzu- | 
ty, że dotąd nie odbyłam pobożnej 


do tego miejsca. Spojrzałam na 


sygnet, zawieszony teraz na łańcuszku od ze- 
garka, i wzięła muie ciekawość zobaczyć, jak 
też wygląda moja dawna polanka i czy drwale 
oszczędziii omszony pień drzewa, na krórym 
siedziałam, kiedy "strzał przeleciał obok mojej 
głowy. O półtora kilometra od Broomhill spo- 
tkałam jednego z naszych służących, idącego 
Zatrzymałam go 
a powierzywszy mu konie, zapuściam się w 


z dwoma czy trzema psami. 


głąb lasu. 
Jeden z psów w wesołych 


rzucił się za mną. Nap i ja byliśmy wielkimi 
przyjaciołmi. Byłoto wspaniałe zwierzę czystej 
krwi, z rasy świętego Bernarda. Silny i rudy, 
lew, głos mial pożężny, kiedy szcze- 


jak młody 


lowi i zwycięskiej ar 
przez 


czasami, że Nap świadomym był swego arysto- 
kratycznego pochodzenia; z godnością przyj- 
mował on pieszczoty, jako słusznie mu nale- 


mii w słynnem przejściu į 


wys 


żne; pogardliwie obchodził się z innymi psami 


się, że zmusił innych 
z szacunkiem. 


Po czułem przy 


ruszył naprzód, przystając niekiedy, aby obej- 
rzeć się za mną. Było już blisko południa, a! 


las, wysłany u spodu 


płynących z góry, a n 
drzew. Dokoła panow 
drzew poły- 


, myśl moja niekiedy ptak zerwał 


mego boku warknął 


pielgrzymki | puścił się naprzód ku polance i przypadł do 
kolan siedzącej na pniu jakiejś pani. 


mój srebrny į 
joma ubrana była cał 


tuem uniesieniu zarz 


szybko i zniknęła jak 
zując mi w przelocie 
z oczu której strzelił 


EEREN i przerażenia. 


wiedząc, co to wszy 


— m 


p Poleca się handel win ID. 


mi, zdawał się płonąć w słonecznych blaskach 


żaden wistrzyk nie, poruszał powietrza, suche 
liście tylko chrzęściały pod stopami, a kiedy- 


jącej mnie natury, gdy naraz pies biegnący u. 


za, drzewem. Widziałam jednak, jak w namię- 


na szyję psa, ucałowała go gorąco w kudłatą i 
głowę, niespokojnie obejrzała się dokoła, schwy- dł 
ciła książkę porzuconą na trawie, zerwała się| © 


do obchodzenia się z nim 


witaniu się ze mną Nap 


mchami i zwiędłemi liść- | 

i 
1 
isprzycmionych gałęziami | 
ała głęboka cisza i spokój, 


się z konaru sosny i po- 4 


żeglował ku błękitom. Szłam zamyślona, w | 


upojenia wspomnień moich i piękności otacza- | __ Połóż robotę, Barbarino, i chodź ze mną — | 


rzekł mój mąż, wsadzając głowę między drzwi. 

— Dokąd, mój drogi? 

— Do drugiego pokoju. 

— Po eo? 

— Dowiesz się, jak przyjdziesz. 
Dobrze więc; służę ci za pięć minut. 
— Nie; zaraz. 


radośnie, pędem strzały j 


| 


ucila nagle oba ramiona Í 


Niezna- 
a czarno i napół ukryta 


cień w głębi lasu, uka- j 
twarz niezmiernie bladą, | 
ku mnie wyraz wstrętu | 


.— Twój portret? — zawołałam, zrywając 
Pies poskoczył za nią w gęstwinę, a ja, %9- — O! jestem pewna, że to twój portret. 
zdziwiona i wylękła, zostałam na miejscu, nie Kiedy nadszedł? Kto go przywiózł? I 
— Nie powiedziałem vi, ozy to mój portret.§ cto szalem... ot, tak... podpiętym fantastycznie 


U drzwi gabinetu zasłonił mi oczy ręką.*na ramieniu. Rękaw możną podnieść do góry, 


stko ma znaczyć. Parę 


raz zawołałam na psa: „Nap! Nap!“ Ale od-! 


kal. Pochodził on w prostej linii od praszczura į powiedział mi tylko coraz bardziej oddalającem i 
swego, który towarzyszył piewszemu konsu- | się szezekaniem. 


Zuużona i nieco zaniepokojona tem dzi- | szkaniu wróżki Krystaliny! 


Alpy w roku 1800. Wydawało mi się ;wnem zdarzeniem, zawióciłam ku domowi, za- 
|niechawszy przechadzki po lesie. Byłam prze- 
;konana, że pies przepadł, i postanowiłam zaraz 


łać ludzi na od:zukanie go. 


wającego się w słońcu u stóp wodotrysku. 


| 


— Ras, ‘dwa, trzy! = rzekł, i kurtyna opa- 
da przed falą olśniewającego światła, w mie- 


Cofnął dłoń, i przez chwilę stanęłam rze- | 
czywiście olsniona, gdyż zapuścił ciężkie za- | Per Bacco! Widziałem niejedną prawdziwą kro 
słony u okien, aby wykluczyć resztę dzienne- | lowę, która ani w części nie wyglądała ta. 
go światła, a dwa olbrzymie kandelabry i du- į wspaniale! 
Jakież było moje zdziwienie, gdy zbliżając | ża, staroświecka lampa, takie blaski rzucały | 
i tak dumny był w całem swem zachowaniu | się do pałacu ujrzałam Napa, spokojnie wygrze- | dokoła, że cały pokój zdawał się płonąć. Do-istrze — rzekłam — a tu nie ma żadaego. 
j | piero gdy oczy moje przywykły do świateł, | 


Pas: zapiąć na tej ślicznej, białej rącze 

i dyadem... i 

| — Jaki dzieciak z ciebie, Hugonie. i 
— Stój! Jeszcze naszyjnik zapnę ci na szy 


— Ale chciałabym się choć zobaczyć w lu- 


— Więc przejdziemy do salonu, gdzie mo- 


Podeszłam do niego i pieszcząc go po gło- | spostrzegłam, Że zostały one ustawione dokoła | żesz zabłysnąć w całej okazałości we wszyst- 


Ale on nie zdawał się wcale brać tego do ser- 
ca; że zaś na nie się nie zdało pytać go z kim 
był i co robił, udałam się do pani Fairhead z j ułożony był lśniący dyadem, naszyjnik i bran- 
zapytani.m, kto odprowadził psa do domu 1 solata. 
czy nie zna jakiej pani odpowiadającej mojemu ' 


ROZDZIAŁ XIV. 


Ach! jakiżeś niecierpliwy! Światło 


— Mniejszą o głowę. Pokażę ci coś ładniej- 
szego. mi 
— Może twoją własną? . 


Może. Chi ło sa? 


Drobne ogłoszeni: zwykłym 
drukiem 1‘, ci od wyrazu, tła- 
stym zaś drukiem 5 st. 


Bardzo korzystne. Dwie propina- 
cye do wydzierżawienia dla chrześcian 
osobno lub razem na lat sześć od Nowe- 
go Roku 1894, Adras: Zarząd gospodarczy 
tejterowice, p. Krukienice. :820 5—17 

KBryndzy majowej górskiej 5 kilo 
2 zł. 28 ct. Bulion po zł. 10, 750, 6'50, 
5560 sprzedaje Dwór Łapszyn Brzeżany 
1940 7--8 


Wyższy niemiecki 
Instytut wychowawczy żeński 
Panien Pisk 


mieści się obecnie przy ulicy Jagiellon- 
1826 


skiej l, 15 II piętro 


Skład komisowy najlepszej | 


aczynie 


stołowe 


ze srebra chińskiego i ałpaki' 
(resztki fasonów starszych) 
sprzedaje dopóki zapas star- 
czy po cenach znacznie 
tańszych 


E. A. Christiana Mastaga 


W. BILIŃSKI 


HERBA RY firmy Wogau e: 


Ska w Moskwie 

1 funt ross. zł. 2 do zł, 6 

Bumn doskonaiego 

Ye litr. 40 ct. %, litr. zł. 250 utrzymują 

Pacée & Kościchi 

Lwów ulica 3 Maja 1. 2. 1734 

| Wiasuego wyrobu bieiiznę 

gotową wszelkiego rodzaju damską, 


meską i dziecinną poleca najtaniej M. 
Balłabana następca Mikołaj Ludwig, 
Lwow, plac Maryacki 8. 1907 


rząd pocztowy w (woźdzcu po- 


ik ekspedytora lub ekspedytorki te- |$ 
legrafistę zaraz. Porozumienie listownie u | 53 


poczmistrza w Litwinowie. 22112 


Nauczycielska Agencya pry- 


wnima, Heleny z Jordanów Biernackiej, 
poleca nauczycielki, troeblanki 
Długosza 19. Ra 2043 1—6 
_ Kamien ca jednopiątrowa z trzema 
frontami, ul. Akademicka Nr. 28 jest do 
sprzedania. 2044 1-6 
łapki na szwaby 
(niezawodne w skutku) po złr. 1 połeca 
doir Curząsitowski 
handel żelazny wa Lwowie, plac Kapi 
tulny 1 (naprzeciw Katedry). 


i bony. |$ 


WE LWOWIE, 
ulica Hetmańska liczba 2. 
1793 


Gal. akcyjne Towa 
we Lwowie, ul. 


te wi2 


Cenniki illustt owane różnych a:tykułów do B 


dyspozyeyi 
ETEDI OANE A ADO O 


~ R 
"SPORT! 
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią- 
żeczkach. 147 
Gatunek bibułki dotąd miebywały! 


Cena książeczki 5 et 
Do na'ycia w sklepach: 


S. W. NIEMOJUWSKIEGO 
Teatralna 3. 
sagiellouska 6. 
w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystkich znaczniejszych ban- 
diach i trafixach. 

Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
promtieya uskutecznia Zarząd fa- 

ryki tutek nieklejonych 


we Lwowie: 


BAS- xa d E 
S. *. Niamojowskiego 
wów, He!manska 24, oraz Związek 
kółek rolniczych w Krakowie. 

SIE TZT: TH ~ 

zawsze do nabycia 


NUK, RE 
Co tydzień 
świeży trans,ort PROSZKA 


Zacherlina i Andela 


do 1641 
wygubienia robactwa wszelkiego 
rodzajn poleca 


Alojzy Hübner 


na model Ementalera w Kregąch 


Pszenicę białą „Dattel* sre 


LJ 


n 


baz 
Zyto „Aland* bardzo wcze 


Bahlsera Impsrt-1 pó 


ZPO REGA 


zakupiłem 


po 
A. Mańkowskim 
wszystkie stare wina 
węgierskie, francuskie, rore 
skie, hiszpańskie — praw- 
dawe koniaki — rumy, Aru- 
k:, miody rozniaite, kwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód- 
ki, octy francuzkie itp. 
Sprzedaję takowe po zna- 
cznie zniżonych cenach w mo- 
im handlu ws Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11. 


Karol Bayer. 


rzystwo handlowe 
Jagiellońska 3 


przyjmuje 
zamówienia na oryginalną pszenicę 


i poleca następujące zboża ozime z krajowej produkcyt: 


daiowczesną 


żółtą „Liprową* bardzo wczesną 

czerwoną Banatkę wczesną 

Donkę wonesuą wytrwałą na zimę 
Molds Red p prawną średniowrczesną 
amerykańską „Monitora“ wczesną 
Frauenbergską przewódkę znoszącą 


dzo późny zasiew. 


sne i wybrw ała 


Montańskie średni. wczesne 
Szampańszie poprawne 


źne 


Galicyjskie krzeriące sią, śradniowezasns bardzo 
obfito w pienie. 


1994 4—10 


WIENER 


biegłego w kuciu koni, poszukuje 
poczta w miejsen 


odpisu świaaectw. Nierwzględnione nie zwrówi sią. 


RPPZŁRZYNETERTYŁIWCYKEE 
Bank rolniczy we Lwowie 


ulica Trzeciego Maja l. 2 
poleca do stewn jesiennego : 
Pszenicę banatkę oryginalną i krajowej 
produkcyi, pszenicę donkę 


bardzo plenną, oraz różne inne odmiany pszeicy i 
wszelkie gatunki 


BG ZETA. W 
Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia ra 


sztuczne nawozy o gwarantewanych składnikach. 


(Superfesfaty z kości, fstorytów, spodyum i gaana; 
mączkę keścianną parzoną wyklejoną i niewyklejoną ; 


Arad 


% 


mączkę roztworzoną: zuvle 


Uyrzszą się o łusku*e 


wzor E EEE E T 


z pierwszego zbicru znakomicie 


Zarząd dóbr JW. pana hrabiego 


{2 | znającego się 


mz 
FB 7 


Pierwszy krajowy 
ZAKŁAD GALWANICZNY 


Lwów, ulica Kopernika liczba 16. 


g | Poleca najtaniej 


Wszelkie Przybory do 


DZWONKÓW ELEKTRYCZA 


i TELEFONÓW. 


ELEMENTA SUCHE „Galwanofory* 
10 lat gwarancyi. 


APARATY ELEKTRYCZNE 


o stałym i indlukcyjnym prądzie 


« 
AL) 
h. 
v] 


GLG 


Starą wódkę 


żytnią, starkę, ratafię, rosalisy likiery itp. 


poleca 


c. k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka 
rumu, likierów ı octu 


JULIUSZA MIKOLASZA 


WE LWOWIE. 
Skład dla miasta iwowa Kopernika 9. 


CEEL 


428 52-? 


EBE 


dla Pp. lekarzy. 1815 4-8 


Zabawki naukowe 
dla Młodzieży. 


| PAP EA A TT RTTA TAR 1: 


szyny rolaicze i piachty wszystko w najlepszej ja- 
kości i po najtańszych cenach 


Biuro banku roiniczego otwarte od 1 
końca wrześaia od godziny 9 do 3 popołudniu. 


REWIR WIKI AA: 


BANATKĘ 


j|ste — drugi gutunok tej sam`j na grunia lżejsze, nizkie i wilgotne 
H |sprzedsje z dostawą do kolei wraz z workiem za 1 ctr. mtbr. zł. 10. 
y Zarząd dóbr Psary, kolej Chodoró >. 2029 2—3 


młodego człowieka bardzo zacnego i uczciwego; 


na gospodarstwie, umiejącego prowadzić przełożeństwo obszaru dwor- 
|| skiego a przytem jest zdolnym racbmistrzem. Może przyjąć posadę rachmistrza, ka- 

Syerą magazyniera, pomocnika przy gospu darstwie dtp. Prócz tego może objąć po- 
© | sade przy jakim zakładzie handlowym iub fabrycznym gdyż i w tym dziale posiada 
Ú | rutynę praktyczną. Łaskawe zgłoszenia prosze nadsyłać do Zarządu dóbr lub też 
do JW. pana hrabiego Lubieńskiego w Krakow cu. 


PTTK EEE BOA PY A 5 TADEK 
4 


HENRYK ROSENBUSCH i odszczególnione 10ma medalami zasługi i 


d 


í 


4 


podtrzymujący aksamitną p 


ucieszyło, jak to! 


s 


Ri 


wiesz o oprawie? 
— Twój wyraz... 


Zcze 


| 


| 


miejące, nawpół poważne... 


zaącho- | — Cudownie piękne... 


È 
EŃ uwieńczyć cię. | 
— Jakże? W tej ci 


smnej, wełnianej sukni... } 


wie, wyrzucałam mu jego spzeniewierzenie się. fantastycznego ołtarza, udrapowanego w bogaty | kich zwierciadłach razem. 
wschodni szal, przetykany złotem i purpurą, a | 


— Ale jeżeli spotkamy kogo ze służby na 
oduszkę, na której | schodach ? 

— To i cóż z tego? zaśmiał się mój mąż. — 
| Poczekaj... Urządzimy wspaniały pochód. Tipoo 


— Och, mężu! jaka śliczna miniatura! Jak, wyprzedzi cię, niosąc kandelabry, a ja pójdę 
opisowi. Ochmistrzyni jednak nie umiała dać, w;bornie schwycone podobieństwo! Co to zajz tyłu z lampą. Może posłać po mistress Fai- 
mi żadnego objaśnienia. Poszłam więc do swejł skarb! Nie dałes mi nigdy nie, coby mnie tak | rhead, żeby niosła za tobą tren sukni? 

| pracowni i zabrałam się do roboty, aby skrócić 
|ezas aż do powrotu mego męża. 


— Wielkie nieba! cóż to znów za kome- 


— (ieszę się, że ci się podoba. A. cóż po-;dya! — zawołał od progu głos pani Sandys- 


haft, która weszła niepostrzeżona. 
Oboje zerwalismy się na jej widok, n 


— Mój wyraz musi być wspaniały, Ale nie | wiedząc co odpowiedzieć na razie. 
uj mnie zbytniemi pochwałami, żoneczko. 
— Usta twoje wyglądają jakby tylko co į ciotka, stojąc wciąż w progu. — Toż to cz; 
miały wymówić: „Barbarina“, a oczy nawpół jste waryactwo! Wartoby was oboje zamkn. 
$ 


— Oszaleliścia oboje! — gniewnie zawoła: 


do czubków! Czy raczycie mi wytłumaczyć ni ' 


— Racz wasza królewska mość zwrócić oczy | koniec, co to wszystko ma znaczyć? 
swoje w tę stronę i powiedzieć łaskawie, co 
myślisz o reszcie klejnotów ? 
zanadto piękne dla 
i, a ja chciałam jeszcze wycieniować tę głową. Í mnie. Będzie mi się zdawało, że jestem mał- 
*żonką króla Kofetua, albo Gryzeldą z dyade- i 
| mem na głowie, kiedy włożę tę przepaskę — 4 

— Muiejsza o to, co ci się będzie zdawało. lanty? Ze szkła czeskiego, czy z kryształ 
Chcę widzieć jak będziesz wyglądała. Pozwól 


— Droga ciociu — bełkotałam, coprędzej 
| sclągając szal z siebie i zapinając stanik — to... 
| brylanty. Hugon chciał zobaczyć, jak będę 
{w nich wyglądała... 

— Brylanty? — pogardliwie i niedowia 
jąco przerwała ciotka. — I z czegoż są te 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


— Nie łatwiejszego jak zasłonić suknię tym | 


Azria  Btadtraltllera we Lwowie. 


— ai pna EE n 0 z YA A TA YA p a 


MAREAD WASD W TDT LAMA A a DOROCZNE 


"BĘ > i63 
E ML 


Zdoisego kowala d rekot gospojm skich a .rzedewszystkiem 


Dyrekcya Ordynacyi w Chorostkowie 


Zg* szenia przyjmuje Dyrekcys z dołączeniem 


2019 2—3 


x 


kkk kółodać 


Thomasa itd.) craz na ma- 


wczesne zlacenia. 
igo lipca do 


1779 4—6 


KAK LIENA 


aslimatezowaną na grunta glinia 


Lubieńskiego w Krakowcu, poleca 


ns, potrójnie gutowanym pekošoiv, 
ukózwyfnzajrie z 

sęhnsce do drzwi, okien, 
parkenów,catachatów, pozadzek Liv. 


368 |iwrotną pongia. 


ik RAZOZOENSTE OKDOT A aaa ZAC 


RZADKA 


pl. św. Ducha (ulica Teatralna l. 6. na 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel 
kim wyborze i po 
okalary, ewikiery, lornety, binokie dale- 
kowidze, 


Pierwszy ołtarz w stylu gotyckim 
bogato rzeźbiony z dwoma figurami świę- 
tych po bokach stojącemi. Dragi ołtarz 
w Stylu bizantyńskim, bogato rzeżbiony 
z figurami świętego Di minika, św Kaia 
lrzyny senejskiej. Oba takowa ołtarze nowe 
mam do sp'zeliania. Na żądanie pusylam 
plany dokładne na okaz, Paweł Smola- 
szybie kowski, artysta rzeźbiarz w Borowej o. p. 
dachów, Czermin. 92087 1—48 

Pisarz ekonomiczny 

z praktyką gospodarską, biegły w piśmie 
i rachunkach, dobrze polecony, znajdzie 
umieszczenie w ciągu sierpnia przy go- 
spod:rstwie z płacą 160zł. i utrzymsniem. 
r „ |Zgłoszenia tylko listowne z dołączeniem 
ag od-|odpisu świadectw adresować: Zarząd go 
14—7 spodarski Odnów p. Kulików 
TEIDM |-—— - n _ 2041 1—3 
DWo wy GSZYCE 

w obwodzie samborskim, powiecia 
Łąka o 6:8 kim. od stacyi kolejo- 
wej Dnbiany-Kranzborg położone, 


Farby olejne 


gotowe do użycia 


trwałe i 


poleca 

RE OPAŁ . 

Leopold Lityński 
we Łwa wie, 

2 Koperzika A. 

Na prowincyę wyweła 

2016 


są od 1 maja 1894 
SW” do wydzie: Żawienia. W 


| Pisemne oferty wnosić naieży do końca 
sierpnia 1895 na ręce Dra Budzynowskiego 
w Samborze jako sądowego administratora 
tychże dóbr. 2016 1—1 


DOERR E O KIE 


Hotene“ 3 


Lwów Zimorowic'a 1. 11 
„Azkoła trancuzkiego 
kroju metodą WORFHA . 
Zakład wykonuje wszelkie za- 
Smówienia na "oznaczony Czas 
licząc przy najstaranniejszem T 
& kończenin, za fason od zł. 8. 
j Dla .dogodnośeci P. T- Pań z 


HTT: AA 


BENEDYKT KOPERN 


ICHI 
optyk i 
mecha- 
nik „pod 
sopērui 
kiom“. 
Lwów 


M 
y 


cenach najteńszysh 


barometry, ciepłomierze I t. p 


|Urządzenia dzwoaków elektrycznych. Wszalkia 1e- | $$$ Z prowińe i podejmuje się zakiad 
pera”ye najrychiej i najtaniej, Źanówiania z pro wszel c komisów dety- 
wiocyi załatwiam odrotnian, RN % J 


2035 2- 6 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 
wypróbowane i nmiesawodne 
środki kosmetyczme; 


2ma dyplomami uznania. 


|, Femada Gihiinowa, wzmacnia cd 


M. 


|ki włosowe i zapobiega wypadaniu wło- 
asów. — Błoik 80 ct. 

ja SLL, SE. Dk LA kali > oi W ECZN 
| Woda ateńska do zmywania wło- 
„sów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży- 


jwia, utrwala barwę 1 połysk. — Flakon 
$ 80 ct. 


| Olejek chinostaninowy. Działa 
znakomicie na cebulki włosowe i na po- 


Ą rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek 


„choroby włosy wypadły, okazał nader zba- 
wienne działanie. Już po użyciu jednej 
[flaszki można spostrzedź porost włosów. 
(Cena 1 zł, 20 ct. 

Esencya miętuwa do płukania 
ust, oprócz przyjemnego orzeżwiającego 
smaku 1 zapactu, bardzo korzystnie wpły- 


| 


p A 


i białe, płótno ks. Kneipa, weby gór- 
skie, płórna lniane i bawełniane na 


% prześcieradł. najlepszej jakości polecą 


i || Karol Watlas przedtem Wilheim Sydor 


Lwów, plac Maryacki 1. 4. 


Garnitury do kawy kolorowe 


wa na dziąsła i zęby. Flakon 25 i 50 ct. 
Proszek re$Ślieno =- aikaliczny, 
do czyszczenia zębów. Nadaje perłową 
białość, usuwa +amień i kwasy, które spro- 
wadzają ból 1 pruchnienie zebów. Pudełko 
30 i 60 ct. 
Walim środek przeciw poceniu się rąk 
i pach. — Flakon 50 ct. 
tuuer Saiicytówy przeciw poceniu 


E 
1843 


3 


znakomitą i 


T„szówz. Rynek 28. 


niego 


tua 
wek 


TUTON WA: PARE 


1866 2 4 


sonowyclh, 
kamieni, 


h kamienie wapienne, cemzntowe itd. 
SĄ Katalogi, świadectwa co do przeprowadzenych 


LUA 


Maszyny do cegiclń 


dla zakładów o parowych i ręcznych maszynach 
w uznanych systemach i trwałej budowie do ta- 


wykonania cegieł murarskich, fa- 
dętych, ognictrwałych 
rur trenowych, płyt tre- 
onych i podwórzonych, dachó- 
„ francuskich cegieł falicowych, 


robót bezpłatne 


wile Jäger 


fabryka maszyn iż ÖLN EHRENFELD. 


ED e 


"odpo wiedzialny redaktaz: 


CAT YMCA LIWE 4 VT 24 "PAY aw 


Wałcauw Klasłowski 


Papier braci 


Masę podłogową 
woskową 
powszechnie za nejiepszą uzn? 


połeca 


ficma hżisdiowa 
Lwów Żółkiewski 2. 


á NE 


> 5 Ucet toaieduwy do nacierania ciała 
X M aS (5 fran. Cus k do NA woski do I R powie- 


ng ski i ul. Halicka, 


W. Czopp 


|Ì zegarowe, wielki wybór okuć do 


pakięh w Bisle A 


„|sie i odparzaniu nóg. — Pudełko Gu ct. 


Qcet desiafckcyjny silnie odwa- 


nisjący i odwietrzający powietrze, używany 


w biurach, korytarzach i do skrapiamia 
sukien. — Flakon 50 ct. 


trza. Flasou po 50 ct. i 1 zł. 


Brilantyna jest najlepszym środciem 
do pięknego ułożenia i konserwowania 
brody i bokobrodów. Fiaąkon BU ct. 


Naby ruożna we iuwowie w ukiepach wła- 
snycu ul. Kopernika l. 2, Hotel kuropej- 
róg Wałowej. 
*'|kowie Sukiennice 1. 20. W Uzerniowcach 

Rynek 1. 2. 1652 
Z EA. 


Bolesław Cybulski 


przy placu Maryackim we Lwowie poleca: 
Lodownie pokojowe, maszyna! ame 
rykańskie do robienia loaow, maszynki do 
slekania mięs", maszynki ao tarcia migda-| 
low, samowary rosyjskie mosiężne, tomia- 
kowe i mklowe, Wagi dziesiętne balansuwe 
drzwi, | 
1931 ' 


okien, pieców i kuched. 


w Kra | 


czy Brzozdowce op. loco. 


4 
„czących toalety, po cenac 
DMOEOZTUGTOROWOCOKOAHDONEO sklepowych i pod wy- 


POWODZENIA 


GENEAU 
ilżujący P. Gencau 
DLA KONI CUGOÓWYCH I WSZELKICH INNYCH 

Jedyny środek 
zeumęlrzny, zasto, 

ujący wypalania 
bez” bólu i bez 
wyłlinienia. 

Przyjęty pizez 
* najsławniejszych 
weterynarzy, tho- 
dowców, ujeżdżaczy; utrzymujących stad- 
nimy, etC., ete. 

Szybłcie i niezawodne leczenie okulawicń. 
stłuczeń, zboczenia i wykrzywienia pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i guzów na 
nogach, itp. itp. 

Środek odprowadzający 1 rospędzający. 

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu- 
tach, bez wystrzygania sierści. Cena: 
6 franków. 

Skład : Apteka G JG: IW JE AA U, 

275, ulica Saint-Honorć, w Paryżu. 


0. T. Wincklera Syn 
WE LWOWIE 5 
tolecu tylko le gatunki: 


mowa. 
Sznurówki francuskie 
JAKI sznurówki zdrowia. 
p Świeże materyały do wyboru. 
$ Próbki na żądanie opłatnie. 

> 


MRI ME ME EE Z 


DO R ZZ 
Czyści krew, wzmacnia, odmładza 1 od- 


nawia cały organiam podnosi siły, dając 

sen i apetyt Sławna wódkm 

z ziół leczniczych Ks. 
Kneippa. 


KNEIPPOWKA. Cena flaszki 
1 zł, wa. W składsie mat ryałów Leo- 
polda Lityńskiego we Lwowie 2 Ko» 
permka 2. Na prowincyg wyseła się 
odwrotna pocztą. 2:15 
Agencya dia rolników M. E. Merk 
i Ska w Brzesku ma do sprzedania 


I00 metrów żyta 
do siewu (Riesen Hybrid i Joha- 
niuskora) po zł". 10 bz worka 
loco stacya Słotwina. P.óbki nu 
żądanie opłatnie. Oraz młyn ręczny 
Koiba i jeden piug Sacka w zupeł- 
nie dobrym stanie. 2038 


Krochmel brylantowy pu zka 10 ct A 
Krockmali syżowy n Sa 4 Pierwsze 
Krochmal pszenny n e : 

Mydło SOKUR. 49 Towarzystwo tkaczy 
M; dło do prania n 40, 4 
Soda . 0 m = „OZJONEE 8a 

Wosk, Bąraks, Gumma, Że 


Żelazka augjelskie 
de żożysku. 1-67 
Quilaja paczka po. 5i 10 et. 
Brazylin” nae 51,107 


Farby do farbowania metsryi 


w 20 kcloruch ;aczke 
6 centów. 
Maszyny do wykręcania bielizny. 
A p wodu zaprawa zenim miio- 
carni pi rowej 


są dwie małe młocarnie 
do sprzedania. 


Z tych jedna: ostyflowa Cleyte- 
mowaka T. S. F. 34 „z wialnią 86%. 
Druga. cepuwa z kieratem wyroła- 

cająca + do 5 kup na godzinę. 

Obydwie bardzo mało używane. 

Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd gospodar- 
1997 4—6 


Intymna, 


w Kerczynie 
obok 
KROSNA 


poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień= 
szych do najgrubszych gatunków, „płótna 
półbielone i szare, dreliszki na ki 
dymki zwykłe i adamaszkowe, reca 
zwykłe, adamaszkuwe i kapielowe tu- 
reckie, obrusy biale i kolorowe ze ser- 
wetami, chustki. fartuszki, ścierki it. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. | 


Cenniki z próbkami rozsyła się franco, 
1017 32 74 DYREKCYA. 


Le Aen Pp R AL POT dY WOW O © A 


4 drukarni uss, W. Bianienkiego., -— Zaraądes. Walenty Hodak, 


